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(Postępowknie Izby niższej przy uchwalaniu pod­
wyższenia podatków. Mówcy za i przeciw. — Sprawa 
kredytowania przy wyrobie wódki wobec Izby niższej. 
— Zamknięcie Rady państwa. — Nowe kłopoty wewnę­
trzne dla rzędu. — Wyjazd cesarza i dr. Giskry do 
Czech. Ustępstwa dla Czechów. — Podziemna walkn 
duchowieństwa przeciw ustawom zasadniczym i jej na 
stfpitwa.') ieiqy/. i ! j ‘

Dzisiaj nadeszły już szczegółowe sprawozda­
nia z pozawczorajszego posiedzenia Izby niższej 
Rady państw a, na którem uchwalono wnioski 
rządowe o podwyższeniu podatków stałych. Nad 
temi wnioskami, tak  ważnemi dla całego państwa, 
tak  ©bareząjącemi już i tak  przyciśnioną podatka­
mi ludność, trw ały rozpraw y ogólne i szczegóło­
we, razem, dłużej niż.... półgodziny, i w iększością 
głosów Izba uchwaliła wszystko co rząd w n ió s ł! 
W rozprawach ogólnych zabierało głos trzech 
mówców dwóch p rz e c iw  podwyższaniu poda­
tk ó w ,^  r z e c z u n o w i c z  i M e n  d e ,  jeden za,
H a n i s c b .  Krzeczunowicz przedstawiał mianowi­
cie, iż pi 1 *ek  zarobkowy i dochodowy, osobliwie dla 
kategory j niższych, jest już i teraz bardzo uciążli­
wy, a  cóż dopiero się stanie, gdy ten podatek bę­
dzie podwyższony! u ! u i ‘ ■

W  specjalnej debacie zabierał głos tylko je­
den poseł H a n i a c h ,  który stawiał poprawkę, 
aby  podatku zarobkowego dwóch najniższych ka­
tegoryj nie podwyższane. Ale większość m iniste­
rialna przegłosow ała i tę popraw kę. Resztę a r­
tykułów uchwalono bez rozprawf, A lgm n ie j apa- 
tji objawiła Izba przy, ustawie o zmianie w d a ­
waniu kredytu przy opodatkowaniu wyrobu wód­
k i piwa i cukru. Izba widocznie zaumiera, zńu 
żona długiem trwaniem

T ym czasem  poza ku lisam i przygotow uje się
nowy zwrot w polityce wewnętrznej, który wy- 
stąpić ma, na jaw , "skoro R ada państw a będzie 
zam kniętą. £  nastąpi to zamknięcie najdalej dnia 
27. czerwca. "

Zw rot nowy, o którym wspominamy, doty­
czy się sprawy czeskiej. Cesarz postanowił udać 
się do..Pragi na uroczystość poświęcenia nowego 
mostu na W ełtaw ie. 'Ju tro  wyjeżdża, a towarzy­
szyć mu będzie m iuister spraw wewnętrznych, 
dr. C iskra. Liczne deputacjś z całyób Czech mają 
powitać króla czeskiego w stolicy czeskiej. Mini 
sterstwo przedlitawskie, za wpływem br. Beusta,
ma zmierzać do pojednania się z Czechami. Już 
zdecydować się miano na nstępstwo dla Czechów. 
Oto sejm czeski, w ybrany pod presją rządów 
centralistycznych, ma być rozwiązany a  rozpisa­
ne nowe w ybory, w których rząd ma się usunąć 
od wszelkiego wpływania. Ministerstwo jest prze­
konane, że i po nowych wyborach w sejmie b i ­
dzie miało większość. Na żądanie Czechów przy­

wrócenia im historycznych praw, a właściwie na 
dania im takiej samej autonomii, co W ęgrorU; 
rząd odwołuje się do sejmu czeskiego, przyznając 
tylko se mowi prawo przemawiania w imię kró­
lestwa Czeskiego. Podczas bytności cesarza w 
Pradze ten sposób zapatryw ania się ma być Cze 
cbom przedstawiony, a na za rzu ty , iż obecny 
sejm nie jest prawdziwym wyrazem kraju, bó 
pod niezwykłą presją rządową odbywały się w y­
bory, ma być przyznane ustępstwo rozwiązania 
sejmti teraźniejszego i rozpisania nowycb w y­
borów !

Lecz nietylko czeska spraw a jest przyczyną 
wielkich kłopotów dla m inisterstwa przedlitaw- 
skiego. Równie znaczne trudności sprawia mini­
sterstwu przeprowadzenie ustaw zasadniczych. N a 
wszystkich punktach hierarchia kościelna gotuje 
się do biernego oporu. Biskupi w ydają listy pa­
sterskie, okólniki i instrukcje dla duchowieństwa, 
jak  się wobec nowych ustaw  o małżeństwie, o 
szkołach itd. zachowywać ma. Nie wątpić, iż du­
chowieństwo pójdzie za temi instrukcjami, a w te­
dy rozpocznie się podziemna walka z rządowemi 
władzami i sądami. Najdotkliwszy spór będzie w 
sprawie ślubów cywilnych z konieczności, gdyż 
duchowieństwo nie zechce ślubu kościelnego dać 
takiem u małżeństwu, odmówi mn może i innych 
sakramentów, a dzieci z takiego małżeństwa nie 
wpisze jako ślubne do m etryk. A takiego sporu 
skutek już dzisiaj przewidzieć można. Rozpocznie 
się nowa agitacja antiklerykalna, powstaną nowe 
skarg i, rozbudzą się namiętności, a na następnej 
sesji Rady państw a wniesioną będzie,... ustaw a o 
obowiązkowych ślubach m ałżeńskich, i ust«w» o 
prowadzeniu m etryk przez urzęda gminnef. 
ein , os©ij*ejetw obol m  J  .'/’.»«• {ó(* iońonsoeino:- 

-dnwóąisoYSpijt . i w w
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Towarzystwo pom oc}1 naukowej.
Dzisiaj podajemy dokończenie statutu Tow a­

rzystw a pomocy naukowej. S tatu t ten, w połą­
czeniu z odezwą T ow arzystw a, którąśm y dnia 
11. b.. m. '(nr. 134 Gazety Narodowej) podali, w y­
świeca dokładnie początek i cel tego Tow arzy­
stw a, tudzież środk i, k tó reu i tego celu dopiąć 
zamierza.

Zgrom adzeni w lutym b. r. nauczyciele, 
tworząc dla siebie Towarzystwo pedagogiczne ■, 
zrozumieli, że trzeba jeszcze innego Tow arzy­
stwa, je ś li cel tamtego ma być świetnym, dla 
kraju rzeczywiście zbawiennym skntkiem uwień­
czony, Nauczyciel i uczeń dopełniają się wzaje­
mnie. Gdzie uczniowie nie m ają tej pomocy 
umysłowej i m aterjalnej, której w naszym  mia­
nowicie kraju  potrzebują, tam najgorliw sza praca 
najzdolniejszych i ńajzacniejszych nanozyeieli bę­
dzie zawsze w znacznej części skrzyw ioną. T a ­

lentu naszej młodzieży nie brak , — posłuchajmy 
obcych profesorów, którzy czy t© w  naszym  kraju, 
czy za granicą mieli sposobność bliżej zetknąć 
się z naszą m łodzieżą; zdumiewają się nad 
jej siłami umysłowemk W Paryżu uczniowie pol­
scy arcyśw ietne zajm ują Stanowisko. P o lak  na 
obcej ziemi, dobywa z siebie zdolnośoi, o których 
w domu naw et ciotkom się nie śniło. Możnaby 
nawet powiedzieć, że młodzież nasza cierpi na 
zbytek talentu, że zbyt ufając w talent, zaniedbu­
je  się w pracy, i niestety często się tra fia , że 
młodzieniec, k tóry  zrazu niepospolite rokow ał n a ­
dzieje, zawiódł je ostatecznie, nie przeto, żeby je  
zrazu przeceniano, ale że nie były poparte pra 
cą, więc zdziczały, stępiały i w dalszem na­
stępstwie najfatalniejsze w ydały owoce.

Ale daleko częściej się wydarzało i ciągle 
w ydarza, że nawet poparty go rącą  chęcią pracy 
talent upadł zupełnie, dla braku pomocy m a­
terjalnej. oą  /skj.Yw

Jeżeli lekkomyślne zaniedbanie talentu fatal­
ne &a so b ą  pociąga skutki, to o w iele jeszcze fa­
talniejsze pociąga brak  pomocy m aterjalnej. W y­
tw arza się ztąd u młodzieńca gorycz, zwątpienie, 
k tóre w życiu towarzyskiem, rodzinnem i krajo- 
wcm wręcz szkodliwie się odbijat W yświecimy to 
przykładem, tem smutniejszym, że jest aż nadto 
prawdziwym i jednym  z pomiędzy wielu tysięcy 
niemniej prawdziwych. Było to przed laty niemal 
dwudziestu. Młodzieniec niepospolitych zdolności 
rozpił się, wpadł w apfitję, w okropne otrętwie- 
nje. Spytany o przyczynę, odpowiedział starem u 
znajom em u; „Cóżem ja  winien ? A lboi miałem 
choć rąz  porządny ubiór, aby wejść w tow arzy­
stwo porządue, gdzie są  światlejsi mężczyźni, 
gdzie kobiety zacne ? Jeśli surdut był cały, to z 
butów palce w yłaziły — a były buty całe, to ło­
kieć z dziury w yglądał. Pragnąłem  książek, ale 
zkąd  ich było dostać? Co miałem robić % moim 
czasem, co z moją osobą?* ... . j u i s  ' .Iż i

Rzeczywiście, ten był głębokim  filozofem, 
k tóry  wypowiedział, że talent b yw.a błogosła wień­
stwem, ale jeszcze częściej przekleństwem. Talent 
bowiem jest przew agą sił umysłowych w  pewnym 
kierunku. P arą , w  kotle m ąszyny zam knięta, albę 
dokazuje cudów, przesadna ,góry i morza, kruszy

los puszczona, w nienaturalne wpędzana tory, roz- 
sadza kocioł, zabija i niszczy całe otoczenie' nra 
tak i talent.

Obliczano nieraz, ile to sił m aterjaJnyeb na­
szego kraju idzie w poniew ierkę, jak  samo bo­
gactwo ziemi naszego kraju obraea s ię-jego  oby­
watelom na szkodę, przez złe, niedbałe, niena­
turalne użycie. Ale dotychczas jeszcze nikt nie 
podniósł publicznie z całą  dobitnością, ile trącim y 
Da złem użyciu naszycb sił umysłowych. Co jest 
źródłem bogactwa k ra ju?  Jeżeli spojrzymy z je-

j u lyd  ógeu ló^o  e lb  .fcrwojWBr; cnofj j .  _ ą .tv .-j 
dnej. strony na H oiandję, a z drugiej na Hiszpa­
n ię , to jiiśćić przyznam y, żeDie same flary przy­
rody; T alem ,' p łaca i charakter obywateli, oto 
bogactw o k ra ju  ! Holaudja, licząCa tyle obszaru 
mrkteśf rW ófd,-#e k ilka  obwodów Galicji najprze- 
dntejSftej ziemi lkfty, była kiedyś górująoem w 
AWntciU % nnutM w etii i dzisiaj W |ednym Amster 
dam ie posiada wideCj kapitałów , d ii $*1* Polska 
w raz z A ustrją i Moskwą całą.

B yły  długie a długie lat dziesiątki, kiedy w 
krajn naszym rzeczyw iście talent m usiał iść w 
poniewierkę, u Życie publiczne było zam knięte; a 
drzwi tego więzienia strzeżone wojskiem, policją 
i biurokracja. Służba publiczna nie podawała «■ 
czeiwego pola pracy w szerszym  zakreśla. MńO* 
datarja i plebania — oto przybytki, k tóre studen­
tom naszym stały otworem. Nawet aby w  mi®* 
ś « e  większem otworzyć w arstat y trzeba było 
przywileju! Z tąd, przy innych jeszcze przyczy­
nach, nędza we’ wszystkich sferach, a  bezpośre 
dniem tego następstwem w  eo mocno pod­
nosimy — i nędza rzeczywista, lub, co prawie 
n a  jedno wychodzi, bogactwo pozorne, między 
posiadającym i m ajątek w mieście lub na  wsi — 
mimo wielu ogromnych przywilejów, In teresa bo­
wiem m aterjalne bezpośreduio 814 oparte na m o­
ralnych. ) u}Riw-.q

Dzisiaj ogromna nastąp iła  zmiana pod temi 
względami. Ale z tą  ogromną zm ianą nastąpiła 
jeszcze, w iększa może pod innemi, k tóre nie od 
nas są zawisłe, a przecież nasz byt osobisty i na­
rodowy m ogą z  gruntu narazić. Niebywały w 
dziejach rozwój przem ysłow y, w ładający ko­
lejami i te leg rafam i, prze nas przemożnie- 
Ten p rąd  nie zna żadnych pęt, żadnych za­
pór sztucznych. Granice cłow e o podają, warownie 
cechowe aame się walą, przywileje otrzymuje 
ty lko  ten p rąd . Jeźli my tego prądu w nasze 
nie ujmiemy ręce, jeźłi go na naszą korz3'ść  nie 
obrócimy, to  nas .zaleje, powali i po ruinach na­
szego m ienia i mogile naszego nazwiska przej­
dzie do- dalszych kojei. Jeże li wszystkich sił na- 
szyoh m oralnych i m aterjalnych, popartych nie­
znanym wielu innym narodom bodźcem , m iłością 
ojczyzny, nie natężym y, to nasze realności zlicy­
tuje obcy kapitał, nasze w arstaty  o b c y  zdmuchnie

pęta czasu i przestrzeni, albo źlo skierow ana, na i fabrykant,} ja k  tego widzimy już okropne przy
kłady w Poznaóskiem, Prusach Zachodnich i na 
Pomorzu, ja k  już i w Galicji okazują się ślady 
niemylne- ^  t

W eźmy to ssbie m ocni do  serca, a dodajmy 
je szcze , że m y tu w Galicji na w szystkich po­
lach musimy ódwetowywać to, co nam  surow a 
ręk a  gw ałtu fizycznego zabiera na Litwie, na Ru­
si 1 w Królestwie !

Zapoznaw alibyśm y siebie samych, gdybyśm y 
.w brew  słuszności powiadali, że nie zaczynam y się 
ruszać na polu m aterjalnem , że nie mam y chęci

Czesko-polska uroczystość v  Paryżu.
[Dokończenie.)

Polski mówca mówił dalej (po czesku).
rP an o w ie ! Przyszłość narodów w młodzieży 

zawsze spoczywa. Ona to jed y n ie , mając przed 
sobą wzniosłe ideały , umie się zawsze wyłam ać 
z objęć tych ubocznych względów , którem i inni 
krępować gję Przy zakładaniu węgielnego
kam ienia, imieniem wiedzy a  zarazem  imieniem 
czeskiej młodzieży, występuje szanowny starzec, 
sław ny wasz Purkinye. Nie jest to prosty w ypa­
dek, i dlatego ośmieliłem go pię podnieść w tem 
przekonaniu , a  w sprawie wzajemności naro­
dów n aszych , obudzić on potrafi niejedną lepszą 
nadzieję-

„Kiedyn t)yt w złotej Pradze waszej, m ia­
łem szczęście poznać teg° szanownego starca. 
Przez cześć dla jeg o  osoby i miłość narodu, k tó­
rego był synem, skorom został zapytany po cze­
sku, starałem  się odpowiadać również w tym j ę ­
zyku. On mi na t o : „„Nie mów po czesku, mów 
po polsku. J a  takiej wzajemności wcale nie pra 
gnę- wzajemność słow iańska w ym agała,
byśmy Sl? uozyb mówić innemi słowiańskiemi ję ­
zykami, to byłaby ona moźebna tylko w bardzo 
określonem kole. Łatw iej się nauczyć rozumieć 
wszystkie słow iańskie ję z y k i, jak  dokładnej na 
być wprawy w jednym, choćby nam najbliższym. 
Nie o to  też nam iść pow inno, by Polak mówił 
po serbsku 1 czesku, Czech po polsku i serbska, 
ale o to , by Polak rozumiał Czecha, Czech Po la­
ka  i L P‘ . j - a  wzaj®B|ność przyjdzie bez tru­
dności i będzie prawdziwą w zajem nością, gdyż 
wszyscy równe pomesiem ofiary , każdy przy 
swojem pozostanie.

P anow ie • J,e to razy w ostatnich czasach
m ow iono, & jeden  w szechsłow iański j ęZy k  je st
niezbędnym  warunkiem słowiańskiej wzajemności! 
Dziś nawet, gdzietylko święto wasze obchodzo­
ne będzie, można być niemal pewnym , że rzecz 
ta  pominiętą nie zostanie. Czyż więc niesłusznem 
jest, podnieść piękną 1 myśl Purki-
niego przy uroczystym 7  . bodzie ?

„Tak panow ie, ma być wzajemność, to niech
będzie wzajemność Pra ' j t  ;̂ L  .?« *ań nie
w s z y s c y  dla w s z y s t k i c h ’ alfie w8zyscy na 
korzyść j e d n e g o  nieść muszą o fia rę , tam  0 
w z a j e m n o ś c i  mowy być me m oże^Aiem oże
!eż i niepowinno być mowy o ,,78Ze!u ’
słowiańskim  języku. Byłby on nietylko z ujm ą dla 
ojczystych naszych języ k ó w , ale nadto przeczyć 
by m usiał blizkięj ich pokrewDOŚCl. Co zaś jest

powiedziane o języku, to się odnosi i do iunycb 
w arunków naszej wzajemności.

„Nie zapomnijmy też nauki czeskiego patrjar 
chy. Starzec ten w imieniu wiedzy i młodzieży 
czeskiej i  narodu, i zakłada w ęgielny kam ień pod 
czeski tea tr narodowy. Starzec ten znowu zasadą 
sw ą kładzie podwaliny jedynie m oiebnej słowiań­
skiej wzajemności, t. j. wzajemności, k tóra  żadne­
mu z narodów nie uwłacza ani żadnego po nad 
inne nie wywyższa.

„I pod wpływem tej myśli a w iary w mło­
dzież czeską, i dla was dzieło narodowego wa­
szego teatru podwójnie jest drogiem . W aszemu 
więc uczuciu zwracam się raz jeszcze do w zno­
szonego dzisiaj węgielnego kam ienia i powtarzam 
słowa, k tóre dzielny wasz Sabina wypowiedział 
doń u stóp świętego R zypa, tej drogiej Lecha i 
Czecha pamiątki:

„„Ułóż się tam na w iek i, nie daj upadać 
świętej narodowej budowie. Strzeż jej podwalin, 
i przypominaj pokoleniom , że tylko s i ł a  oprze 
śię przeciwnościom,

,,„T ak. stańcie się silni duchem , niezłomni 
wolą, i wj-trwali, wzmóżcie się granitow ą my­
ślą, a przetrwacie swych nieprzyjaciół i oprzecie 
się wszystkim nadchodzącym burzom.*"

D la uzupełn ien ia opisu uroczystości dodać 
należy, iż gdy  zbierano sk ła d k ę  n a  te a tr  czeski, 
P ok cy, w ierni zaw sze i przedew szystk iem  sw ej 
narodow ej m yśli, złożyli ofiarę sw ą z has łem  .
'? 1 „Bez wzajemnosti pro samo/itatnost narodni, neni 
slooanske wzajemnosti. “

Co do ogólnego charakteru uroczystości pa- 
ryzkiej, oświadczyć jesteśm y obowiązani, iż Czesi 
wszystkich dokładali starań, by wynagrodzić przy­

róść jaką bracia ich w Pradze wyrządzili P o­
lakom Usiłowania te tem bardziej zasługują na 
nnrJnipsienie iż cale grono tutejszych Czechów 
nafeży do takzwanej Młodej Czechii, do której 
wystosowaną została odezwa, dopominająca 
protestu przeciw moskiewsko-słow.aóskim „siło- 
waniom. Jak  donosiłem, odezwę tę doręczono

besedzie oze8k 0*morawskj ^ ‘urządrZoCn J 8 Kv ja ^ nia 
17. maja, przez tę besede “ rz^ ? o n i  ̂ w y ­
mownym dowodem, te  glos P o lsk i choć tutaj 
nie /ostał zapoznany.
zliczyć potrafi i irn to kiedyś Przyj­
dzie, że usiłowania wrogów, poróżnienia dwóch 
najbliższych sobie narodów, obrócą się w niwec.

Nieobojętnem też pewno będzie dosłowne 
przytoczenie wspomnianej odezwy:

„Do M ł o d e j  C z e c h u .  B rac ia ! Rok właśnie 
temu, kiedy Moskwa na grobowu Polski urzą­

dzała huczne dla Słowian biesiady Zacne serca 
Młodej Czecbii czuły eałą  grozę podobnych nczt 
i usunęły  się od współudziału. Tam  bowiem 
krew  męczeńska, spijana przez biesiadników, stać 
się m iała zadatkiem  m oskiewsko-słowiańskiego 
przym ierza, którego podstaw ą ś m i e r ć  k a ż d e j  
n a r o d o w e j  i n d y w i d u ą l n o ś c i . _  I  groźne 
przeczucia' flw zawiodły. ] , - -

„Odurzeni moskiewskim duchem biesiadnicy, 
ledwo wstąpili na ziemię po lską, ą już w itają 
„grauicę m oskiew skiego państw a* Mowa i 
rządy moskiewskie w Częstochowie, a w stolicy 
polskiej „ h i s t o r y c z n e *  przypomnienie ofiar 
warszawskiego ludu, ł ) zapalą icb uczucia do 
moskiewskiej w z a j e m n o ś c i .  W W ilu ie , w 
grodzie Jagiellonów, syrenia pieśń Puszkina u 
ńosi icłi urokiem „słowiańskich r z e c z e k ,  spły­
wających do m o r z a  moskiewskiego,* *) 'W Re- 
tersburgii łaskaw e s i ł o wo  Carskie maże szereg 
odwiecznych caraiu z b r o d n i ,  sarn też odgłos 
n a r o d o w e j  polskiej nuty drażni jnż ucho 
s ł o w i a ń s k i c h  patrjotów. *) Aż wreszcie w 
M osąwie wszyscy już piją na cześć „jednegu 
n a r o d u  słowiańskiego* i na cześć języka mo 
skiewskiegó, jako języka wszech Słow ian. *)

„Gdzie j e d e n  m° być naród a j e d e n  język 
moskiewski ma być s ł o w i a ń s k i m  językiem, 
tam już nie może być mowy ę narodach słowiań­
skich, tam już idzie o jedno moskiewskie pań­
stwo.

„Stało się też , jak  Moskwa sobie ułożyła. 
Głos tylko męczonej Polski boleśnie wzleciał 
ku uiebą, & wzięcia! tym straszniejszym prote­
stem , iż pi sam i słowiańscy b racia , którzy się 
nam najWięcej  z przyjaźnią oświadczali, ci sam i, 
co g w o l i  moskiewsko-słowiańskiej jedności chcieli 
nas s k u ć  z ciemięzcami, ci sami wołali na nich, 
by r o z d a r l i  ęasz odwieczny b r a t n i  związek z 
Litw ą i Rnsi^' I tem nietylko rozgrzeszyli Mo­

•) giown telegramu, wysłanego z Granicy przez Sło­
wian, a podpisanego przez p- Braunera.

*) PrtyPomD,eni* Dziennika WarnamMtgo, ii  Uczta 
dla Słowian, daną było w h i  s t o r y  c z n e j  sali hotelu 
Europejskiego, gdzie złożone były ofiary zamordowanych 
przez Moskwę 27. mtego 1861.

*) P o d o b n ą  pieśnią witano już Słowian w Wilnie.
*) Od czasu deputacji u cara, osoba jego stała sie 

najbardziej poszanowaną u pielgrzymów moskiewuko- 
słowiadskieb- W teatrze petersbnrgakim w ygw i^ano 
polskiego mazura, przeciw czemu żaden z pielgrzymów 
ani na miejscu, ani u siebie nie protestował,

•) Autentyczne.

skwę ze zbrodnią rozbioru naszej ojczyzny, ale 
nadto, najrzeczywistniejszą zdobycz słowiańskich 
dziejów blużnierczo zbryzgać się ośmielili. T ak  
jest. Unia Polski, Litwy i Rusi, to d o b r o w o l ­
n y  związek „wolnych z wolnymi i równych z 
równymi.* Burzyć go, jest to burzyć najszczy­
tniejsze ideały nie ju ż  słowiańskiej w zajem no­
ści, ale powszechnego ludów braterstwp. A tego  
jednak dokonali bracia wasi, ujęci w zdradne 
uściski moskiewskich przywódzców! N ikt z w as 
nie protestował, bo zacne serea Młodej Czechii 
nie były tam  obecne.

„Dziś ciż sami przywódzcy moskiewscy zje­
chać maJA do złotej P rag i waszej, Zmuszeni 
spojrzeć w roczy, spodziewamy się , że spojrzecie 
śmiało., jak to przystało  na patriotów, co się 
jrzeszłości swej nie wyparli. Spodziewamy się , 
że zaprotestujecie przeciw w szystkiem u, co prze­
ciwko prawdzie i sprawiedliwości w  Moskwie w y- 
powiedzianem było.

„W iecie ó tem, t e  n ię m a m oże d rug iego  
narodu, k tó ry b y  m ia ł ta k  g o rą c ą  w iarę w zw y 
cięztwo sw ych praw , ja k  Polacy. Nie zw ą tp ią  
6ni w  to zw ycięztw o, choćby  w szyscy się  p rze­
ciw  nim  ośw iadczyli. P odnosząc też g lo s  obe­
cnie, nie m ieliśm y na m yśli w ypraszać czego d la  
P o lsk i a czyniliśm y to jedyn ie  d la tego , żeśm y 
ebcieli z b ra te rsk ą  o tw artością w ypow iedzieć 
w am , iż P o lska czczem i ośw iadczeniam i sym patji 
nikomu uw ieść się nie da, i dla żadnych  m arzeń 
nie odstąpi od sw ojej dziejowej myśli. Zostanie 
się ona raózej' s a m ą , a  nie po łączy  się  z tym i 
coby żądali od m ej w y p arc ia  się tego , 00 n a szą

2 0'wi.D-  P r a w a  1 chlub« ta e jó w  naszych

^ r a v , d a  by ła  hasłem  w aszem .')
J esteŚQiy, iż za żadną cenę jej aię nie 

cie sin milczeniem rówpież nie zeohce-
• .5 /  feiszem solidaryzować. W  tej pewno- 
, Ciskamy serdecznie braterską w aszą ałoń.

„Duch Żyszki i Podiebradów niechaj was 
wspiera i oświeca. Oto lecbickie d la  was ży* 
czcnm!“

P ary ż  d. LO. m aja 1868.
""■'I -  ; j n  Vj/ j  vdgl rtm'' m

*) Odeews powyżma przesłań* była P*-**1 redakcję 
Polski ns ręce dawnej redakcji Prawdy, pism«. wychodz4* 
oego w Pradze w czasie powstania naszego, 1 reprezen­
tującego wówcząa Młodą Czeabif, » duszy całej oddaną 
polskiej sprawi*.
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k u  postępowi i na polu muralnem. Ale za mało 
chęci. Stalibyśm y tam, gdzie stoi takzw ane lw o­
wskie Tow narodowo-demokratyczne, tak  trafnie 
a z m iłością braterską osądzone przez Dziennik 
P oznański, organ ziemi, k tóra niestety zbyt dotkli­
wie zbierała doświadczenia na polu pracy pol­
skiej, w walce z obcym wrogiem politycznym  i 
z naporem postępu m aterjalnego.

Tam, w P oznańskiem , dawno już poznano, 
że pierw szą podstaw ą narodu je s t talent młodzie­
ży, bo bez talentu w ogóle nie m asz nic, a  bez 
podniesienia młodzieży przyszłość upaść musi. 
Już lat 26 istnieje w Poznaniu Tow arzystw o po­
mocy naukowej, dla w ykształcenia mniej dosta­
tnich klas społeczeństwa, dla ogólnej oświaty, i 
co zapomniano dodać w odezwie naszego T ow a­
rzystw a pomocy naukow ej, dla ogólnego bytu 
m aterjalnego.

W 26 lat idziemy i my za naszym i braćm i 
7. Poznania, a  statut, “jak i komitet Tow arzystw a 
pedagogicznego w ypracow ał dla naszego T ow a­
rzystw a pomocy n au k o w ej, obiecuje większe je ­
szcze, donioślejsze wydać owoce jak  w Poznań- 
skiem . Tam  oddawna szkoły są  lepsze, tam  i byt 
m aterjalny lepszy, więc i kształcenie młodzieży 
było łatw iejsze; tam w róg sam poddawał naszym  
braeiom broń do odporu, z której też coraz lepszy 
i skuteczniejszy robią użytek. Jeźli więc z tego 
powodu u nas Tow arzystw o pomocy naukowej je ­
szcze jest potrzebniejsze i jeszcze donioślejsze w y­
dać może ow oce: to nie koniec na tem. Je s t ono 
bowiem n a  daleko szerszych osnute podstawach.

W  Poznańskiem  trzeba składać 15 lub 25 
talarów , aby mieć prawo w yboru władz Tow a­
rzystw a lub być do nich w ybranym . Koło zatem 
jest dość ciasne, a że nie zamieniło się ztąd w 
ka9towość, z wszelkiemi jej przyw aram i, to tylko 
zawdzięczyć należy patrjotyzmowi i św iatłu człon­
ków . *17 nas ta  podstaw a je s t  nierów nie szersza, 
praw ie nieograniczona. Każdy datek, do którego 
się zobowiązuje na lat pięć i 24 lat wieku — daje 
praw o wyboru czynuego i biernegol U nas praca 
jest podzielona, aby  była skuteczniejszą, co się 
da  w szkołach i środkam i pow iatu dopiąć, to 
spełniają filie T ow arzystw a; gdzie idzie o pokie­
row anie ucznia w yżej, gdzie znaczniejszych trze­
ba środków, tam opiekuje się nczniem dyrekcja 
centralna. Je s t to naturalny podział pracy, który 
przy gorliwości musi najzbawienniejsze wydać 
owoce.

Nasze Tow arzystw o opiekuje się zarówno 
młodzieżą płci obojej, zarówno przyszłym  prawni­
kiem, profesorem, pisarzem , technikiem , jak  i a r ­
tystą , i przem ysłow cem , rzem ieśln ik iem , go­
spodarzem. Ale nietylko pieniądzem , lecz i to- 
w arzyskością i — co głów ne — sercem , daje po­
moc młodzieży, tej przyszłości narodu nasze To­
w arzystw o.

C ały obszar talentu obejmuje, podaje go w 
ram iona całego narodu — tak jak  natężenia wszy­
stkich sił naszyeh i wspólnej wszystkich sfer p ra ­
cy nam  potrzeba. ~ «

Stu członków  zap isanych  statut w ym aga, a- 
by Tow arzystw o to rozpoczęło sw oje czynności.

’?balś s is  BiasfiiTTiSil-Gi) w i " su

Kpmpęftdencjg fc y ty  Narodowej.
' W iedeń d. 17. czerwca.

^  Dzisiejsze posiedzenie Izby niższe! Rady 
państw a można zaliczyć jeśli nie do najw ażniej­
szych, to bezw ątpienia do najdotkliw szych dla lu­
dności Przedlitawii, Ministerjum odniosło tryum f pro­
blematyczny, ale m ieszkańce krajów  niew ęgier 
skich ponieśli porażkę praw dziw ą, bo nie jest to 
m ałą rzeczą, być  zmuszonym do dźw igania no­
wych ciężarów, kiedy siły  wycieńczone dawnemi. 
Z  galicyjskich posłów zabierali głos Gross i Krze- 
cznnowicz. Jeden  z powodn podwyższenia o V, 
centa podatku akcyzow ego od wódki przez Izbę 
panów, drugi w yśw iecając rzecz z ogólnego s ta ­
nowiska, i dowodząc, że Galicja upada pod cię­
żarem  ciągle nakładanych i podwyższanych skar- 
bowyeh podatków.

Nic nie pomogło. W iększość wotowała po­
śpiesznie przy każdym  pnnkcie, w myśl przedło­
żenia rządow ego.

Spraw ozdaw ca kom isji, wieeprezes Hopfen, 
był w pewnym  am b arasie , on bowiem należąc 
do grupy w łaścicieli z iem sk ich , zawsze chciał 
być uważanym  za zwolennika zasad anti-fiskal- 
nych, i n ieraz się w komisjach przyłączał do g ru ­
p y  właścicieli, k tórzy przem awiali za poszanowa­
niem sił producentów. Dziś kw aśną mina bronił 
projektów czysto fiskalnych. Skończyło się na 
tem, że będą podwyższone p o d a tk i: gruntowy, do­
mowy, zarobkow y i dochodowy w ten sposób, że 
te dziś wotowane dodatki m ają  być rozłożone i 
wyegzekwowane w ciągu sześciu m iesięcy za 
r o k  c a ł y .

N iema się Co nad szkodliwością uchwał tych 
nowego, parlam entarnego ministerjum rozpisywać. 
Każdy czuje, że stan m aterjalny w  Przedlitaw ii z 
każdym  dniem się pogorszą, i że m am y jurystów 
i biegłych dyalektyków , ale nie mam y ludzi sta­
nu u steru władzy.

Przyjęto parę p o p raw ek , jedną  br. Petrina, 
który przy opodatkowaniu wódki postawił wnio­
sek, ab y  ministerjnm npoważnić do wprowadze­
nia nowej ustaw y podatkowej już od d. 1. sier­
pnia b. r. W niosek przyjęty,— lew ica głosowała 
przeciw n iem u , bo zam ierzał nie dozwolić, 
?hy ci, k tórzy m ając gorzelnie indnstryjue w k ra ­
jach niemieckich, prodnkują spirytus cały rok, nie 
używali niezasłużonego przywileju aż do czasu je ­
siennego , w którym  się puszczają gorzelnie w 
krajach wschodnich.

Skene znowu przesadził wniosek, który po­
w iada, że ministerjnm do przemiany obligów sta ­
rych na nowe, jest upoważnione tylko na ten rok, 
inaczej bowiem możnaby prawo, raz wydane, tak 
tłum aczyć, że przyszła reprezentacja tym przed­
miotem nie pow inna się zajmować.

Sesja teraźniejsza przedłuży się do dnia 24. 1 
b> m., jak  powszechnie dziś głoszą. -  ,

Ńa porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia 
postawił prezydent różne drobniejsze przedmioty; 
jednym z większych jest prawo, ustanaw iające kom- 

-*ucję Rady państwa co do robót wodnych

GAZETA NAROUOWA z

( Wasserrecnts-Gesetz), i uwiadomił I z b ę , że na po­
rządek dzienny piątkowy postawi sp iaw ę wyboru 
zastępców do delegacji państwowej na miejsce 
to ministrów, to zmarłego delegata z Dalmacji, 
Micheli-Vittiori. !

Posłowie się rozjeżdżają; dziś tak mało ich 
było w Izbie, że zdaje rai się ledwie był komplet, 
praw nie wym agany do stanowienia uchwał. Ga* 
lerje prawie próżne.

Co w Gaz. Nar. nr. 77 było przepowiedzia­
ne, zaczyna się spraw dzać. Choć m ajątkow y po­
datek odrzucono, jednak jego surrogat, nowo n a ­
łożony „dochodowy* (Einkommensteuer) zaczyna w y­
wierać wpływ analogiczny na kapitalistów pry­
watnych. Zaczynają w yciągać powoli swe depo- 
zyta z instytutów bankowych Przedlitawii, a zam y­
ślają je  sk ładać w węgierskich. Jak ie  tam zapro­
wadzono opodatkowanie od dochodów instytutów, 
niew iem , ale wiem, że tu wraz z nowemi dodat­
kami, „dochód* opodatkow any będzie 60 procen­
tami-

P r a g a  d. 16. czerwca.
(x) Rok ten ugina się widocznie pod brze­

mieniem ciągłych uroczystości, obchodów i jubi­
leuszów. Każdy więc śm ierteln ik , którego nieba 
skazały na przebywanie tej wiosny pod niebem 
czeskiem, nakarm i się niemi do przesytu.

I  tak  w sobotę, t. j. d. 13. b. m. odbyła się 
z rana 50-letnia uroczystość założenia muzeum 
czeskiego, a wieczorem ochodzono 70-letnią ro­
cznicę urodzin p. P a la c k ie g o , na którego cześć 
dawano „Trnbadura*, operę Verdego, w której 
w ystępyw ali jako  goście panna Aglaja Orgeni, z 
B e rlin a , i nadworny śpiewak wiedeński, p. Ca- 
riou. Za wejściem p. Palackiego do loży, p rzy­
w itała go publiczność trzykrotnem  „slava*, przy 
odejściu powtórzyły się tożsame okrzyki. Po 
przedstaw ieniu teatralnem  zebrało się mnóstwo 
ludu na Końskim ta rgu  (Rossmarkt) z pochodnia­
mi, latarkam i, świecam i i cechowemi chorągw ia­
mi, zkąd o godzinie ’/ ,  10 udano się przed resur­
sę mieszczańską na Graben, gdzie z balkonu przy­
patryw ał się temu pochodowi p. P alacky. Pow i­
tano go hucznem „slava“, a burm istrz miasta, dr. 
Klaudy, stojący na czele deputacji, miał mowę 
do Palackiego, na k tórą  jubilat mniej więcej w 
tych słowach odpow iedział: „Czuję się zanadto 
wzrnszonym, ażebym m ógł moje uczucia słowami 
określić; wierzcie mi jednak panowie, że po tem 
w szystkiem , co widzę i słyszę, nie żal by mi by­
ło i nmierać. Oby mi tylko Bóg dozwolił, dzie­
ła, którem  rozpoczął, szczęśliwie dokonać! Z a o- 
kazane mi dzisiaj dowody zaufania i m iłości nie 
umiem W am dostatecznych złożyć dzięków, lecz 
wszelkich sił dołożę, ażeby W asze nadzieje po­
m yślny skutek odniosły*.

Z pochodem tym  ociągano się o ile możno­
ści, a to z przyczyny, że ks. Napoleon m iał tu ­
ta j przybyć tego samego d n ia , o godzinie kw a­
drans na 10. pośpiesznym pociągiem z W iednia. 
K siążę stanąw szy w hotelu pod „Czarnym ko­
niem* w ygląd ał z okna, i paląc papieros, przy­
patryw ał się pochodowi, w tem  podobało się ko­
muś z pochodu popisać się francuzczyzną i k rzy­
knąć  sobie: „Niech żyje korona czeska*, na  co 
mu sąsiedzi i towarzysze odpowiedzieli hucznem 
„slava“. Ile tu w tem w ykrzykniku było sensu, 
każdy łatwo oceni.

W niedzielę od godziny 8. rano książę zaję­
ty  był zwidzaniem osobliwości pragskich, w po­
łudnie zaś ndzielał audjencji.

W  poniedziałek d. 15. b. m. odjechał książę 
Napoleon o godz. 6. rano do W iednia.

Na niedzielę zapowiedział afiszami Moskal, 
W łasow, koncert, także na cześć jubilata, p. P a la ­
ckiego. Lecz o zg ro zo ! pomimo te g o , że pro­
gram  zaw ierał same praw ie utw ory moskiewskich 
kompozytorów, koncert dla braku ciekawych mu­
siał być odłożonym!

Przegląd polityczny.
Dzienniic Poznański, umieszczając odezwę lwow­

skiego Tow arzystw a dem okratycznego, poddał ją  
ścisłej krytyce i nadmienił z jednej strony o 
bezużyteczności pustych frazesów i powtarzanych 
do przesytu ogólników , podczas gdy z drugiej 
strony w skazał potrzebę rzeczywistej pracy i dro­
gę, k tó rą  w tym  ostatnim celu obrać się powin­
no. My nie umieściliśmy nadesłanej nam także, 
pomienioncj odezwy, bo uważaliśmy za rzecz n ie­
w łaściw ą, zajmować naszych czytelników oklepa- 
nemi formułkami, niemającem i dziś w praktyce n a j­
mniejszego znaczenia. Podajem y zresztą do w iado­
mości publicznej czynności tego Tow arzystw a, 
ogłaszam y porządek dzienny jego posiedzeń i td., 
nie może nas tedy spotkać zarznt, byśm y z jak ie j­
kolw iek pobudki przemilczeć chcieli o jego p ra­
cach. M niem am y, że treść odezw y, o której 
mowa, tak małej by ła  wagi, i tak  łatw o przytem 
sprawić m ogła niekorzystne w rażenie, że w inte­
resie podpisanych na n ie j , znanych powszechnie 
i szanowanych imion uczyniliśmy dobrze, pomija­
jąc ją  milczeniem. Radzibyśmy, ażeby wszystkie 
Towarzystwa, w kraju naszym  zaw iązane, przy­
nosiły rzeczywistszą i nam aealniejszą korzyść, 
aniżeli n. p. spór o id ey , zdaniem tego lub owe­
go historyka w ypływ ające z tradycji i historji 
narodowej. T yle  jest pola do pożytecznej, bezpo­
średnio z życiem stykającej się pracy w na­
szym. k ra ju , że zaiste nie czas nąpi zużywać 
siły na szerm ierce doktrynerskiej. Zamieszcza­
my tu zd an ia , wypowiedziane w tej mierze 
przez Dziennik Poznański, któremu nikł nie mo­
że odmówić w tej spraw ie bezstronnego i nieu- 
przedzonego sądu. Oto co czytam y w nrze 137. 
tego pism a:

„Skw apliw ość, z ja k ą  przez zamieszczenie 
powyższej odezwy w kolumnach naszego dzienni­
ka  czynimy zadość żądaniu twórców i przewodni­
ków tegoż Towarzystwa, jest im pono najlepszą 
rękojm ią, że żadnej zasadniczej niechęci, ani ża­
dnych z góry  powziętych uprzedzeń względem te ­
goż Tow arzystw a nie mamy i że mu jak najle­
pszego życzymy powodzenia. Mimo to, a właśnie 
może dlatego, sądzimy mieć tem większe prawo 
wypowiedzenia o celach, charakterze i program ie

(Jflw, 19. Czerwce 1868:

tegoż Tow arzystw a całej prawdy, tak jak j ą  czu­
jem y. Odezwa, zamieszczona pow yżej, utwierdza 
nas tylko w przekonaniu, wypowiedzianem już w 
num erze 130. naszego pisma o problematycznej 
wartości i użyteczności podobnych Tow arzystw  i 
podobnych program ów  w p o l s k i m  k r a j u .  P o ­
wtarzam y i dzisiaj t o , cośmy powiedzieli tamże, 
iż nam nie potrzeba p o j ę ć ,  lecz p r a c y .  P rzy ­
toczona powyżej odezwa lwowskiego Towarzystwa 
tymczasem, ograniczając się wyłącznie na pole 
p o j ę ć ,  tyka  w bardzo dalekiej perspektywie 
zaledwie pola pracy. Ż e należy „popierać wszel­
kie usiłowania, dążące do urzeczywistnienia rów ­
ności obywatelskiej wszystkich bez różnicy mie­
szkańców k ra ju ;“ że „należy współpracować nad 
podniesieniem m oralno-intelektualnem  i materjal- 
nem warstw  ludowych ;“ że „się należy dobijać
0 jak  najobszerniejsze praw a samorządu a oraz 
jak  najkorzystniejsze w arunki rozwoju we wszy­
stkich kierunkach na podstawie narodowej,* — 
są  to wszystko rzeczy bardzo prawdziwe, ale też
1 bardzo stare a uiepotrzebująee dzisiaj dowo­
dów swej teoretycznej słuszności i osobnych sto­
warzyszeń w celu swej propagandy. To, że wszy­
scy są  czy powinni być rów nym i; że należy lud 
lud kształcić, bo jest an iep o w in ieu  być ciemnym, 
że sam orząd gminny jest najlepszym i najpod- 
stawniejszym w arunkiem  wolności politycznej i 
postępu życia narodowego — wiemy od dawna, 
a większej części wszystkich tych prawd nauczy­
liśmy 's ię  choćby już z samej tylko ewangelii. 
W edług nas zależy głów na rzecz dzisiaj na bez- 
zwłocznem i czynnem zastósowaniu praw d tych i 
pojęć. Odezwa lwowskiego Tow arzystw a mówi
0 równości obywatelskiej. C zem uż, zamiast mó­
wić o niej w zasadzie, autorowie tego dokumen 
tu a  tw órcy tonącego dotąd w ogólnikach To­
warzystwa narodowo-demokratycznego nie ułożą 
raczej statutów i nie utworzą jakiego Tow arzy­
stwa pomocy naukowej dla Galicji , któregoby 
celem było wydobywać drogą oświaty nowy za­
sób z warstw  ludowych a rów nać je tem samem 
z takzwanem i wyższemi, na tej jedynej uczciwej
1 moralnej drodze w yrów nyw ania różnic społe- 
czeńskich? Czemuż zamiast mówić o potrzebie 
podniesienia m oralno-intelektualuego i m aterjalne­
go bytu ludu, autorowie odezwy i twórcy T ow a­
rzystw a lwowskiego nie zaw iążą n. p. obejm ują­
cego i lud ruski stowarzyszenia czytelni ludowych, 
czemuż nie zakreślą swej w tym kiernnku dzia­
łalności kategorycznie i jasno sformułowanym s ta ­
tutem organicznym ? Czemuż zamiast mówić o 
konieczności poprawy bytu ludu w iejsk iego , nie 
przystąpią raczej do zakładania kas pożyczkowych 
po cyrkułaeh G alicji, czemuż nie zawiązują T o­
w arzystw  i czemuż nie podają choćby tylko pro­
jektów  banków rolniczych ? Czemuż wreszcie za­
miast mówić z ogólnem niezadowolnieniem o dzia­
łaniach i stanowisku delegacji galicyjskiej w Ra­
dzie państw a wiedeńskiej, nie postępują raczej za 
czynnościami owej delegacji z tropu w trop , cze­
mu nie w ytykają  szczegółowo jej błędów w każdym  
nadarzającym  się przypadku , czemu nie prostują 
jej dróg w łasnym  poglądem  i nie staw iają w 
każdym  danym raz ie , własnych, jasno zakreślo­
nych postulatów ? W szakże prasa galicyjska obfi­
tuje w różnorodne organa, a wszakże swoboda 
jej nie ta k  ograniczona, jak  u. p. naszej.

„Otóż nasze myśli i nasze widzenie rzeczy 
w spraw ie zamieszczonej powyżej odezwy Tow a­
rzystw a narodowo-dem okratycznego lwowskiego. 
Jeżli Tow arzystw o lwowskie ma być rzeczywiście 
instytucją użyteczną, zapisać się istotnemi i trwa- 
łemi zasługam i w dziejach życia narodowego a 
nie ulotnić się ani w dymie szumno brzmiących 
frazesów, ani ugrzęznąć w ciężkim i bezpłodnym 
doktryneryzm ie: trzeba, aby się z d e c e n t r a l i ­
z o w a ł o ,  aby z ogólników przeszło do szczegó­
łowych i praktycznych zadań, aby, rozbiwszy sw ą 
bezużyteczną dzisiejszą c a ło ś ć , stało się raczej 
tylko ożywczą solą tyluż Towarzystw  czytelnia- 
nycb, naukowo-ludowycb, rolniczych, finansowych, 
a zarazem, aby drogą dojrzałej, nieosobistej i 
sumiennej kry tyki funkcjonowało w prasie gali­
cyjskiej jako czujna, c iąg ła  i konsekw entna kon­
trola tak  wyborów, jak  wszelkich czynności re- 
prezentacyj politycznych Galicji, czy to w sejmie 
krajowym , czy w Radzie państwa austrjackiej. 
Otóż tak a  tylko metamorfoza lwowskiego Tow a­
rzystw a narodowo-demokratycznego ma w edług 
nas w artość i przyszłość. Po dzisiejszym jego 
kształcie, charakterze i program ie natom iast nie 
spodziewamy się niczego, prócz, jak  już powie­
dziano wyżej, wielu szumnych frazesów i bezpło­
dnych, a  do tego wcale nie nowych doktryn.*

Austrja i W ęgry. W W ęgrzech robią się 
przygotow ania do zaprowadzenia obowiązkowych 
m ałżeństw cywilnych. R adykalny ten środek u- 
snnie szkodliwą dla interesów kościoła emulację 
między władzami świeckiemi a duchownemi. N ie­
chętne poddawanie się duchowieństwa nowo za­
prowadzonemu porządkowi rzeczy w przedlitaw- 
skiej połowie monarchii, i w ynikające ztąd smu­
tne wpływy na  religijność mas Indu, wedle zdania 
obeznanych ze stosunkami w W ęgrzech, coraz wię­
cej jednają w tym  kraju zwolenników dla środków 
więcej stanowczych, j a k  wiadomo, z początku a- 
ni mowy nie było o zaprowadzeniu obowiązko­
wych m ałżeństw  cywilnych we W ęgrzech. Bo 
czyż można spodziewać się tak potrzebnej dla 
moralności publicznej harmonii między wykonaw­
cami praw a cywilnego a zwierzchnością ducho­
wną , jeśli organ duchowieństwa austrjackiego, 
Vaterland, na ostatni okólnik ministra wyznań, 
H asnera, w spraw ie ustaw wyznaniow ych, odpo­
wiada : „Teraz nie pozostaje nie innego, ja k  zdać 
się na sąd boży. W obec niego to okaże się, kto 
przy Bożej pomocy dłużej w ytrw a ?“ A więc 
w alkę propagują słudzy pokoju.

W e wtorek wieczór wyjechała z P rag i depu- 
tacja m iejska do W iednia, aby zaprosić cesarza 
na uroczystość poświęcenia nowego mostn. Sk ła­
da się ona z pp. Klaudyego, Bielskiego i Pe- 
trosza.

Narodni Listy piszą, że sejm czeski zostanie 
rozwiązany dla ułatwienia pojednania; na nowe 
wybory nie będzie rząd w yw ierał żadnego w pły­
wu, więc można się spodziewać wejścia do sali

sejmowej w iększej liczby czeskiej arystokracji hi­
storycznej, nie Niemców, ęo żywiołowi czeskiemu 
zabezpieczy przew agę.

Na grobie poległych w Pradze w r. 1848 siuden- 
tów zebrało  się w niedzielę dnia 14. bm. k ilka set 
młodzieży. Przy tej sposobności wznoszono okrzy­
ki : „Niech żyje rewolucja"! Policja wytoczyła z 
tego powodu śledztwo.

Pojutrze ma się odbyć na górze Bosig mi 
tyug czeski. W ładze nie wzbroniły jego  odbycia.

N iem cy . International i Elberfelder Ztg. ogło­
siły  depeszę, k tó rą  miał w ystosować hr. Bis- 
m ark do pruskiego pełnom ocnika we Wiedniu, 
barona W erthera.. Depeszę tę można streścić k il­
koma słowy. A ustrja wzywa P rusy , aby  wespół 
z n ią  przedsięw zięły coś stanowczego w celu za­
bezpieczenia europejskiego pokoju, któremu F ra n ­
cja bez przerw y zagraża. Kanclerz austrjacki 
mówi dalej, że w razie w ystąpienia F rancji oba 
m ocarstwa powinny stanąć  oporem napoleońskiej 
ambicji, i zapewnia, że tak ą  sam ą propozycję wy 
słał już do księcia Gorczakowa. W piśmie, prze 
słanem p. W ertherowi, B ism ark zgadza się w za 
sadzie z uczynioną mn propozycją, zastrzega so­
bie jednak, że dopiero w teay będzie można m ó­
wić o odnowieniu przym ierza, jeźli wpierw nastą  
pi porozumienie co do sprawy wschodniej i pół- 
nocno-szlezwickiej.— Norddeutsche AUg. Ztitung m ó­
wi teraz, że całe doniesienie jest czczym w ym y­
słem, mogącym tylko śmiech obudzić. Z tem  za­
przeczeniem łączy rzeczony dziennik jeszcze d ru ­
gie, tyczące się podróży hr. Goltza do E m s , któ 
ra  to podróż, według Nordd. AUg. Ztg,, nie je s t  spo 
wodowana niczem innem. jak  ty lko względami 
zdrowia.

W iadomo, że w czasie rozpraw, k tóre  nieda 
wno toczyły się w parlam encie północno-niem ie 
ckim nad pożyczką na m arynarkę, m inister Molt 
ke rzekł te  słowa : „W szyscy nasi sąsiedzi w ie­
dzą, że my na nich nie uderzam y, lecz powinni 
także wiedzieć, że nie pozwolimy się zaczepić.* 
W Berlinie otrzymano teraz w iadom ość, że fra« 
cuzcy dyplom aci k ry tykują  te słowa w najrozm ai 
tszy sposób.

W  Muichowie podpisano układ, mocą którego 
w dawnej związkowej twierdzy, U lm , będzie od­
tąd  stało tylko wojsko w urtem bergskie i* baw ar­
skie.

W sc h ó d . P aryzka la France otrzym ała z W ie­
dnia list, w którym  znajduje się wiele ciekawych 
szczegółów, rzucających dokładne światło na cha-, 
rak te r i stanowisko zam ordow anego księcia  Mi 
chała. „M iesiąc temu, mówi korespondent, jak 
m iałem  przyjemność być przedstawionym księcin 
Michałowi. Mówił on ze m ną o trudnościach swe­
go rządu. Rzekł mi parę słów , m ogących dać 
jasne wyobrażenie o tej bezustannej walce, jaką 
mnsi ciągle staczać z wielko-serbskiem stron­
nictwem, które Ucząc zwolenników naw et w mi­
nisterstwie, dąży wszelkiemi sposobami do zag ar­
nięcia Bosnii, choćby w tem przedsięwzięciu w y­
padło wezwać moskiewskiej pomocy. „Lecz ja  -  
mówił książę, nie chcę burzyć europejskiego 
pokoju, rzucając  iskrę w tę minę prochu, na 
zyw ającą się spraw ą wschodnią.* I  dalej cią

fnął: „Pytam  pana, czy może człowiek, posia- 
ający trochę zdrowego rozsądku wierzyć, ż e ­

ś m y  t y l k o  d l a t e g o  z r z u c i l i  j a r z m o  t u r e ­
c k i e ,  a b y  j e  z a m i e n i ć  n a  n i e r ó w n i e  
c i ę ż s z e  k a j d a n y  m o s k i e w s k i e ? *  Zdaje 
s ię , że książę pragnął porozumieć się z austrja- 
cko-węgierskiem państwem. Ducha miał wznio­
słego, kochał kwiaty, książki i wszystko co piękne. 
Książę był także dobrym i wspaniałom yślnym  i 
całemi siłami starał się o ośw iatę sw ego ludu. 
Swoją listę cyw ilną i pryw atny m ajątek obracał 
na pożyteczne zakłady, które w części stw arzał 
a w części w spierał. Lecz wielu uw ażało w ła­
śnie te  przymioty księcia Michała za głów ną 
przeszkodę, stojącą na zawadzie utworzeniu Wiel- 
ko-serbskiego państwa. „Nam potrzeba takiego 
księcia, jakim  był ojciec M ichała*— mówił mi w 
Belgradzie jeden mąż stanu. D rngi zaś d o d a ł- 
„Jest stronnictwo, które na miejscu księcia Mi­
chała chciałoby posadzić księcia M ikołaja czar­
nogórskiego, gdyż gdyby tenże znajdował się na 
czele takiego Iudn, jak im  jest serbski, z pewno­
ścią nie w ahałby się ani chwili i w ystąpiłby do 
walki z Turcją.* T yle podaje spraw ozdaw ca pa- 
ryzkiego dziennika.

W edług rozm aitych peszteńskich dzienników, 
belgradzcy sprzysiężeni działali praw ie jawnie od 
pięciu miesięcy, gdyż zgromadzenia swoje odby­
wali w nąjlndniejszej ulicy miasta. Po zam or­
dowaniu głowy rządu, M ichała, sprzysiężeni chcie­
li objąć władzę i ogłosić K arageorgiew icza księ­
ciem Serbii. N aw et dla zwiększenia popłochu 
całe miasto miało być spalone. P lan ten został 
jednak zwichnięty energicznem wystąpieniem  mi­
nistrów zamordowanego księcia. Pester Lloyd o- 
trzymuje następującą wiadomość : „W ew nątrz k ra ­
ju  sprzysiężeni nie mogli się wyjawić, gdyż lud 
byłby ich rozsiekał w kaw ałki. Rodzicielski dom 
trzech Radowanowiczów został w Szabacu przez 
lud całkiem  zburzony, i tylko energii tam tej­
szej policji udało się powstrzym ać namiętność 
mieszkańców, którzy pragnęli zabić ojca i m atkę 
tak  wyrodnych synów. Księcia Michała ostrzegano 
dwoma listami, z których ostatni znajdował się w 
kieszeni jego surdnta*.

Na miejscu, gdzie padł książę M ichał, bel­
gradzka R ada gm inna zam ierza postawić m ały 
kościółek, a w mieście samem wielki pomnik. 
Nowa proklam acja namiestnictwa zawiadam ia Ind 
o pogrzebie księcia, dziękuje wszystkim za spo 
kojne zachowanie się w obecnem przesileniu i 
prosi o podobne działanie i na przyszłość. T e le ­
gram y zapewniają, że namiestnictwo czuje się co­
raz silniejszem.

W edług wiadomości, jakie otrzym ała N. fr. 
Fresse na drodze telegraficznej, sprzysiężenie roz­
ciągało się aż do Paryża, gdzie zam ierzano po­
zbyć się księcia Milana Obrenowieza. W szystkie 
zresztą dzienniki zapewniają, że cała belgradzka 
katastrofa była wynikiem in tryg politycznych. 
Zachodzi teraz pytanie, czy w ina cięży tu w rze­
czy samej na jednej tylko rodzinie K arageorgie. 
więzów, jako na głównej sprawczyni całego tegQ
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wypadku. Na to odpywiada Corresp. Francaise: 
„W Paryżu nikt nie wierzy, aby książę A leksan­
der K arageorgiew icz m iał był zrobić sprzysięże- 
nie na życie księcia Michała. Lecz mimo to fa­
ktem jest, że rę k ą  sprzysiężonych kierow ało po­
lityczne sprzysiężenie, pragnące wznieść na  tron 
serbski tegoż samego A leksandra." Jeżeli zwa­
żymy to co Gołos pisał na trzy dni przed śm ier­
cią Michała, a o czem donosiliśmy swojego czasu, 
moglibyśmy w nioskować, że Moskwa odegrała 
w tern nienajpośledniejszą rolę. Dalej czytam y w 
tej samej korespondencji francuzkiej:

„Rząd , -postanowiły zostawić skupczynie zu­
pełną wolność działania. W szystko stało się tak 
p ręd k o , że Francja nie m iała nawet czasu za­
proponować ogólne głosowanie. Do uproszczenia 
całej tej sprawy przyczyniło się najwięcej lojalne 
zachowanie się W ysokiej Porty, które u wszy­
stkich dyplomatów zasłużyło sobie na praw dzi­
w ą pochwałę. Jeźli skupczyna ogłosi Milana 
księciem Serbii, to nawet Moskwa nie bedzie mia- 
la-n ic przeciw temu wyborowi.".
ifcS j i —   --------
- s s  s
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** W ycieczka .Sokola*. Już pu wydrukowaniu 

wczoraj programu wycieczki i oznaczeniu kosztów na 
podstawia telegramu o przyzwoleniu osobnego pociągu 
z Mysłowic do Poznania, otrzymała dyrekcja „Sokoła" 
poczty zawiadomienie z rządowej dyrekcji kolei gór- 
no-szlązkiej, że nie o połowę (jak pierwotnie taż dy­
rekcja sama podyktowała warunki w razie przyzwolenia 
osobnego pociągu), lecz jedynie o ćwierć ceny zniża 
przewóz osób przy zamierzonej wycieczce do Poznania. 
Dyrekcja „Sokoła" przeciw tej zmianie poczyniła przed­
stawienia i kroki odpowiednie, i spodziewa się, że będą 
skuteczne. Jednakowoż już teraz przed rozpoczęciem 
zapisu Uprzedzić musi, iż w razie gdyby te przedstawie­
nia były bezskuteczne, biorący udział w wycieczce przy­
gotować się muszą do dopłacenia po 2 talary i 12% sgr. 
Nadmienić potrzeba, że taż sama dyrekcja zawsze zniża 
o połowę cenę, gdy 250 osób zgłosi się do osobnego 
pociągu. Dla polskiego Towarzystwa chciałaby tylko 
zrobić wyjątek.

— Z W ydziału  stow arzyszenia m łodz ieży  han­
d low ej. Z powodu odbyć się mającej loterji fantowej 
na korzyść sierót, zostających w Zakładzie św. Teresy 
dnia 21. b. m., uchwalono na posiedzeniu komitetowem 
„Wycieczkę stowarzyszenia młodzieży handlowej* odło­
żyć ns dzień 28. b. m. (w razie niepogody na następne 
święto lub niedzielę.)

(P j  L w ów  d. 18. czerwca. (Pożar na przedmieiciu 
ŹótkietBtkiem,') Już kilkakrotnie czyniliśmy wzmiankę w 
kolumnach dziennika naszego o smntnem położeniu, 
w jakiem się wielka część przedmieścia Żółkiewskie­
go w razie tamże wybuchłego pożaru znajduje, gdyż 
obserwacja ogniowa zdoła dopiero wtedy pożar tam 
dostrzedz, gdy już większe przybrał rozmiary, albo, 
oo najczęściej bywa, gdy łudząca łuna do domysłu 
naprowadza, że się w jakiej 2a górą Zamkową położo­
nej wsi pali.

Oby dokładny opis wczorajszego pożaru do tego się 
przyczynił, ażeby Rada miejska energiczne zarządziła 
Środki, by tema, pod niektóremi względami tak po 
macoszemu traktowanem przedmieściu już wreszcie na­
dano dobrodziejstwo, ażeby z instytucji straży ogniowej 
w zupełności korzystać mogło.^

Po kwadrans na 1. o północy spostrzegł wachmistrz 
od ck. furgonów, w koszarach Wernera służbę pełniący, 
że z realności A s z e r a  Wieselmana i Rifłti Finramann pod 
1. 403*/, wychodzi z pod dachu płomień, i wysłał na- 
ychm iast kilku ludzi, by wszystkich mieszkańców pa­

lącego się domu pobudzić, którzy tak mocno spali, iż 
dopiero po powybijaniu i wyłamaniu okien ze snu 
się pobudzili. Tymczasem zbiegło się więcej sąsiadów, 
a ponieważ w domu zupełny był brak wody, więć ogra­
niczono się na ubezpieczeniu ludzi, na wyratowaniu ru­
chomości, pozostawiając płomieniom potrzebny czas i 
siłę do ogarnięcia dachów obydwu domków.

Tymczasem dostrzegła straż ogniowa o 20 minut PO 
godzinie 12. za górą Zamkową łnnę, która przy zupeł­
nie cichem powietrzu bardzo blado wyglądała, i zawia­
domiła pogotowie ogniowe, że według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa w Malechowie się pali. Natychmiast, 
wysłano dwóch ludzi na górę Zamkową, celem zaBiągnię- 
cia bliższych szczegółów, gdzie się pali, a równocześnie 
przyrządzono wszystko do wyruszenia, Gdy jednak strat 
wieżowa raz drugi zaraportowała, że w koszarach Wer­
nera odgłos trąby słyszeć się daje, więc wyruszyła straż 
ogniowa natychmiast dla przezorności, co się punkt pół 
do 1. działo. Okazało się, żc wszelki przyjazd do wspo­
mnianej realności, z powodu budowy kolei żelaznej, 
jamami i materjałem budulcowym, jakoteż gruzami de­
molowanych domów tak jest zatarasowany, że sikawka 
dopiero po kołowaniu boczną ulicą starego cmenta 
rza, o 50 kroków od ognia oddaloną, zajechać mogła. 
Wyborna i szybko długiemi kauczukowemi wężami ząo- 
patrzona i obsługiwana machina dała jednak dopiero w 
5 minut po swem przybyciu t. j. o */• na 1* mocny prąd 
wody, a straż ogniowa, popierana jak najlepiej przez ió  
członków w zawiązaniu będącej ochotniczej straży o- 
gniowej „Sokół", nakazała po upływie dąlszyob 15 
minut rozkiełznanemu żywiołowi silne „stój ! -

Od pół godziny palące się i w największych p ło ­
mieniach stojące dachy nie mogły już, rozumie się sa­
mo przez się, być uratowane, jednak nie dopuszczono, 
by się sufity poprzepalały, ale spróchniałe belki oficyn 
zwaliły się, ncierpiawszy zarówno tak od ognia jakoteż 
od wody. Realność jest w asekuracji tryesteńskiej 
zupełnie zaaseknrowaną, a szkoda wynosi około 5Q0 
złr. w. a.

Nie podlega żadnej wątpliwości, że gdyby był szybki 
ratUDek, jak to w pierwszem okamgnieniu przy dobrze 
wprawionej straży ogniowej przy pożarach w innych czę­
ściach miasta się nadaje, w tym wypadku ogień zaraz 
w zarodzie byłby przytłumiony , a mieszkańcy byliby 
oprócz przestrachu, tak mówiąc, nie ponieśli wielkiej 
szkody, gdy oni przeciwnie podczas ratowania rucho­
mości, przez wszystko pustoszących robotników kolei 
żelaznej znaczną szkodę i niektóre straty na własności 
ucierpieć musieli.

Biedna kobieta, która krótko przed wszczęciem się 
pożaru w tym domu nieżywe dziecię porodziła, została 
do powszechnego szpitalu przeniesioną i życie jej znaj­
duje się w skutek przelęknięcia w niebezpieczeństwie.

— Z w ięzien ia . Dziś przedpołudniem jeden z wię­
źniów w więzieniu karmelickiem (obok kryminału) pchnął 
ze zemsty nożem w brzuch dozorcę więzienia, p. Kuffe, i 
zranił go niebezpiecznie. r—

— Sta tu ta T ow arzystw a pom ocy naukowej dla 
królestwa Galicji i Lodomerji, jakoteż wielkiego księztwa 
Krakowskiego. ' (Dokończenie.)

A r t y k u ł  VI. O udzielaniu wsparcia.
§. 38. Wsparcie od Towarzystwa pobierać może 

tylko młodzież krajowa, a to bez różnicy narodowości, 
wyznania religijnego i płci.

Wolno jednak dyrekcji odstąpić od powyższego o- 
graniczenia co do przynależności krajowej.

§. 39. Do poleceń, w tym celu uczynionych, Wydział 
filialny winien dołączyć: metrykę lub kartę urodzenia, świa­
dectwo szkolne, poświadczenie lekarskie o. dobrym sta­
nie zdrowia, wreszcie świadectwo ubóstwa poleconego 
młodzieńca lub dziewczyny, albo tych osób, które do 
utrzymania ich są prawem obowiązane.

Ubóstwo ma być przez Wydział filialny dokładnie

zbadane, a w wyjątkowych razach pośw iadczcie ubó­
stwa przez Wydział filialny jest dostatecznem.

§. 40. Wydziały filialne w udzielaniu wsparcia z 
swoich funduszów również podług tychjpostanowień mają 
postępywać. f  l i '  - 1

§• 41. Polecony młodzieniec lub dziewczyna musi 
mieć najmniej lat dziesięć, posiadać nauki elementarne 
czytania, pisania i liczenia, i znać język krajowy przy­
najmniej w takim stopniu, iżby w ciągu dalszego kształ­
cenia się mógł się douczyó tego, czego mu brakuje. W 
braku świadectw szkolnych Wydział filialny przekona 
się o stopniu wykształcenia poleconego ucznia lub u- 
czennicy przez odbyty z nim egzamin, do którego za- 
wezwie jednego lub kilku członków ukwalifikowanych.

Od tych postanowień wolno dyrekcji w szczegól­
nych razach odstąpić.

§. 42. Wsparoia udziela się w gotowiżnie łub rze­
czach, n. p. sukniach, książkach, wikcie, pomieszkaniu, 
wreszcie w innych do nauk potrzebnych przedmiotach, 
bez względu na zawód, do którego uczeń lub uczennica 
się sposobi, byleby ten był użyteczny, tudzież bez 
względu na miejsce, gdzie nauki odbywa.

§. 43. Wsparcie traci, kto przez niemoralne postę­
powanie i niepilność stał się tego niegodnym, lub kto 
w skutek polepszenia majątkowego bez wsparcia obejść 
się może.

§. 44: Z tego powodu dyrekcja i Wydziały filialne 
będą miały pod pilnym dozorem młodzież, przez Towa­
rzystwo wspieraną, i w tym celu winne zostawać w cią­
głych stosunkach z ich nauczycielami i przełożonymi. 
Dyrekcja ma się postarać u Wys. rzędu, aby nauczy­
cielom i dyrektorom polecono na żądanie dyrekcji zdać 
sprawę o tym lub o owym wspieranym uczniu.

§. 45. Po ukończonem kształceniu się dyrekcja lnb 
Wydziały filialne postarają się o przyzwoite umieszoze 
nie swej młodzieży, mianowicie w własnym kraju.

8- 46. Każdy były stypendjat Towarzystwa, umie 
szczony już na stałej posadzie, ma obowiązek moralny 
i honorowy, odebrane na swoje wykształcenie wsparcie, 
^  miarę możności zwrócić Towarzystwu.

A r t y k u ł  VII. 0  sporach i  rozwiązaniu Towarzystwa.
§. 47. Spory, wynikające ze stosunku Towarzystwa, 

załatwiają się przez sąd polubowny, złożony z trzech 
członków.

Każda ze stron, spór wiodących, wybiera sobie po 
jednym sędziu, a ci dwaj obierają trzeciego jako super- 
arbitra.

§. 48. Towarzystwo rozwiązuje się za uchwałą 
dwóch trzecich części członków, na walnem zgromadze­
niu obecnych.

Fundusze Towarzystwa obracają się wtedy na 
ntworzenie stypendjów dla uczącej się młodzieży 
krajowej. Prawo udzielania tych stypendjów przysłużą 
Wydziałowi krajowemu.

A r t y k u ł  VIII. (przechodowy).
g. 49. Gdy po zatwierdzeniu statutów przez Wys. 

rząd zbierze się najmniej 100 członków, Towarzystwo 
uważa się za zawiązane i konstytuuje się.

Ostatnie wiadomości.
1 • - r ( cj. n ,. ■ i

W yjmujemy następujące wiadomości z listu, 
k tóry  dziś otrzymaliśmy z W iednia za późno, 
byśpiy go w całości umieścić m o g li:

R ada państw a zam kniętą bedzie z dniem 24. 
bm. Sejmy zwołane będą na 15. sierpnia, i p ra ­
wdopodobnie nie będą obradować dłużej jaŁ 6 
tygodni.

Rząd zajmie się na dobre' spraw ą zgody z 
Czechami. N. Pan wyjeżdża d. 21. bm. do Prag i, 
w towarzystwie p. Giskry. — r

K siążę Napoleon wyjeżdża w piątek- z Pe-
. u„  . K onstantynopola na B ukareszt, omija 
jąc B elgrad. r

Dma 17. bm. dał prezydent ministerstwa wę 
gierskiego, hr. A ndrassy  obiad na cześć ks. N a­
poleona.

Dziś odjeżdża ks. Napoleon z Pesztu do Me- 
zijhógyes, ztamtąd do dóbr Czeskonicza, Hatz 
feld, potem na Bazias do B ukaresztu i Stambułu.

Czesi zam yślają podczas pobytu cesarza w 
Pradze podać mu adres od całego narodu, z proś 
bą o przywrócenie praw  korony czeskiej. Cesarz 
przybędzie tam w niedzielę.

Hr. Zichy, którzy reprezentow ał W ęgry na 
pogrzebie ks. Michała, powrócił jU£ ^ 0* p e8z{U 
tak  samo, jak  austrjacki w ysłannik, br. Gablenz.

Dyplomatyczny ajent A ustrji w Belgradzie, 
p. Kallay, oświadczył tamtejszemu rządow i prow i­
zorycznemu, że życzeniem jest austrjackiego rzą ­
du, aby Serbia postępywała przy wyborze nowego 
księcia z najzupełniejszą swobodą. '

Promnzial Corrcspondenz zapewnia, że w szyst­
kie mocarstwa, nie wyjmując T rcji, postanowiły 
nie mieszać się do wyboru księcia serbskiego, 
gdyż sprawę tę uważają za wewnętrzną spraw ę 
serbską. -  .ii . . .

La france dowiaduje się, że Risticz odjedzie 
z młodym Milanem do Belgradu dopiero po w y­
braniu go przez skupczynę księciem panującym.

Wę franeuzkiem Ciele prawodawczem sprawo­
zdanie budżetow e, obstając przy projektowa­
nych redukcjach, odpowiednich zmniejszeniu po 
życzki o 28 milionów, mówi, iż dokonane u 
zbrojenia nie ukryw ają bynajmniej w sobie taj­
nej m yśli wojny. Francja nikomu nie grozi, ale 
też nikogo się nie lęka. Francja i rząd  fran- 
cuzki szczerze p ragną  utrzym ania pokoju. 
stko usprawiedliw ia przekonanie, że pokój nie 
będzie naruszonym.

a
K u r s a  z dnia 18. czerwca 1868, godzina, 

min. 15. popołudniu, €> «*
W i e d e ń .  Pożyczka bezpodatkowa 58.85. A k c je  

Karola Ludwika (bez dywidendy) 203.60. Kolej siedmło- 
grodzka 148.25. Kolej południowa 177.10. Kolej pań­
stwowa 257 80. Kolej lwowsku-ozerniowieckB 177.76. 
Kolej północna 177.50. Kolej Rudolfa I. emisji 105.25. 
Kolej Rudolfa II. emisji 138 10. Kolej Franciszka Jó ­
zefa 160.—. Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 65.50. 
Losy 1860 r. — . Losy 1864 r. 87.60. Napoleoędor 
9.25%. Pruski kurant 1-71%. Losy kredytów? -  — • 
Usposobienie stałe. *
K u r s a  z d n ia  18. czerw ca  1868, godziną 6.

min. 35. popołudniu. ,r” *« |
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 5 8 .8 5 . Akcje 

kredytowe 190.80. Akcje Karola Ludwika ( b e r  dywi­
dendy) 203.60. Kolej południowa 177.10. Kolej pań­
stwowa 257.50. LoBy 1860 r. 84.10. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 88.50, Lwowsko-ozeraio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 75.6Q. Napoleondor 9.25. 
Spirytus —. Usposobienie stałe.

P ary * . Renta 3% 70.17.
W ro c ła w . Pszenica 117. Żyto 73. Owies 41. Ł « -

pak zimowy —. Koniczyna —.
Berlin. Moskiewskie banknoty —. Akcje Kredy­

towe 85'/,. Galicyjska kolej 92%. Kolej państwowa 
149%. Wiedeń 68%. Usposobienie spokojne. Pszeniei 
—. Żyto 53%. Owies 34.

handel.

n eza  IWO zł.
“ • M  * aw. a, I g  o

me.

C e n n ik  g ie łd y
we Lwowie , d. 18. czerwca.

I Akcje za sztukę,
Kolei gal. Kar. Ludw. . . 
Kolei Lwow. Czerń. . . .
Banku hyp. galic...................
Papierni czerl. bez dyw.
II-L isty zastaw ne za 100 zł
Tow. kred. gal.
Tow. kred. gal.
Banku hypot. galic,

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. . 

dtto. Wk. krakow.
'o  i  i j  bukowin,pożyczki głodow. z r. 1866 
pierw. kol. gal. K- L. 1. em. 
dtto dtto dtto II. em.
dtto dtto Lw. Czerń.

I- emisji
dtto dtto dtto 11. dtto

IV. Monety.
'Dnkat holenderski . . .
Dukat c e sa rsk i ......................
Napoleond’o r ........................
Rubel srebrny rosyjski . , 
dtto papierowy dtto . .

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. 
Talar pruski srebrny . . . 
Pruskie bilety kasowe 
Półimperjał rosyjski . . 
Srebro .....................

ulaŁJ, zabawne Danku h pot.
g f c  »b" s ‘

W yciąg  z protokołu komitetu T o ­
w a r z y s t w a  gospodarskiego na dniu 23. 
maja b. r. pod przewodnictwem prezesa 
Towarzystwa, za współudziałem wieepreze- 
sa, pięciu członków komitetu i pełniącego 
o b o w ią z k i  dyrektora Dublan.

1. Dokończono rozbioru planu nauko- 
dla szkoły dubianskiej i uchwalono

Płacą Ządąją
w. a. w. a.
zł. c. 5 n.

203150 204 50
177.75 179 00
00 00 00 00
00 00 00 00

76 85 77 15
73 20 73 50
87 50 83 25

65 60 66 05
00 00 00 00
00 00 00 00
99 60 100 50
00 00 00 00
88 50 89 o j

75 26 76 00
00 00 00 00

5 50 5 54
5 51 5 55
9 22 9 29
1 78 1 82
1 57 1 58

00 00 00 00
00 00 00 001 71 1 72
9 42 9 50

113 50 114 50

wego dla s z k u iy «•*«»« .omej i uchwalono 
przedłożyć go najbliższemu og<jinemil zgro_ 
wadzeniu do zatwierdzenia, w którym to celu 

bvć wydrukowany i ogonkom rozdany. 
2 Zatwierdzono przedłożony przez dy­ma

rekcję
2 Zatwierdzono przedłożony przez dy- 
ije d u b la ń s k ą  porządek egzaminów z,ję uuuia -r ku szk0l„ee, i »67/8

16. do 27. czerwca b- r , w obecności ■ 
gatów, przez komitet m inowanych.

3. Uchwalono wezwać oddziały, aby 
doniosły komitetowi o stanie tegorocznych

Jlr°d4.ajÓUpoWażniono ' prezesa do wysłania 
na wystawę podbajecką kilku okazów owiec 
z owczarni dublańskiej i wydelegowania 
tamże profesora, p. pańkowskiego, dla zda­
nia komitetowi sprawy o dziale owczar­
skim.

P osiedzen ie  kom itetu T ow arzystw a 
gospod . na dniu 2. czerwca b. r. Przewo­
dniczący prezes Towarzystwa. Obecni: wice­
prezes i 6 członków komitetu.

1. Wzięto do wiadomości, iż nadszedł 
medal z wystawy paryzkiej, przysądzony 
Towarzystwn przez komitet międzynarodo­
wy, wraz z odnośnym dyplomem.

2. Uchwalono zwołać 36te ogólne zgro­
madzenie na dzień 30. czerwca, a do dnia 
15. czerwca rozesłać oddziałom i członkom 
pytania, do rozbioru przezuaczone.

3. Ze względu, że komisje inspektor­
skie w sprawach katastralnych rozpoczną 
niebawem swe czynności, uchwalono człon­
kom tychże komisyj i mężom zaufania ro­
zesłać ze strony komitetu niektóre wskazó­
wki co do cen ziemiopłodów, a nadto zło­
żono z grona komitetu komisję, do dostar­
czania tymże w przyszłości potrzebnych 
wyjaśnień.

4. Załatwiono kilka podań o upuszcze­
nie zaległych rat.

5. W załatwieniu odezwy oddziału brzo­
zowskiego, uchwalono postawić wniosek na 
najbiiższem ogólnem zgromadzeniu o połą­
czenie oddziału brzozowskiego ze sano­
ckim.

6. Z pow odu, że wielu członków  nżala 
się na połączenie oddziału żydaczow skiego  
z kaiu sk im , postanowiono wezwać byłego  
d elegata  na pow iat żydaczow ski. aby starał 
Bię zawiązać osobny oddział w Zydaczow ie, 
i zawiadom iono o tern oddział kałuski.

7. Wzięto do wiadomości zawiązanie 
oddziału bireckiego i uchwalono przesłać 
temuż odnośne druki.

8. Zajmowano się sprawą dalszego wy­
dawnictwa Rolnika, i ż powodu usunięcia sie 
pana Gołemberskiego, uchwalono poruczyć 
redakcje pod dawuiejszemi warunkami profe­
sorowi, panu GUnsbergowi.

9. We względzie żadanego poparcia 
roznrzedaży poezyj pana Teofila Ostaszew­
skiego D. t. „Moje dobre cbęci", uchwalono 
wnieść tę sprawę na zebranie deiegatów.

10. U chw alono og łosić  w Rolniku, te  
znajduje się  do nabycia w kaD.ee
rzystwa broszura : „Ditt(?™nf*l9Ź orosiewieza 
m  O alitien"  przez pp. Michała To 
i Hilarego Tretera, z której ,c ^ hiańska 
przeznaczyli autorowie na szkołę

Kazimierz Grocholski, 
prezes Towarzystwa.

P re ze s  ce s . k ró l. ga l ey jsk ieg  
w arzy e tw a  g o sp o d a rsk ieg o  ma z^bz j  
zawiadomić szanownych członków, iz* 4 
dz ieste  szóste  ogo lne  zg rom adzen ie ™
będzie się  w  my śi §. 52. statutu dnia ó . 
czerwca i następnych lipca br. we Lwow ie  
w sali obrad sejm owych (w gmachu te 
nym hr. Skarbka na 1. piątrze). „„hn- 
. . f o s>edzenie poprzedzi jak zwykle , 
teństw o w koście le  katedralnym o S°r  
10tej z rana, poczem  nastąpi otwarcie po- 
sied zeó  o godzinie l i t e j .

P ro g ram  e z y n n o śe i:
1. Sprawozdanie z czynności kom itetu.
2. Sprawozdanie dyrekcji Zakładu du* 

blańakiego.

■ 8. Wybór nowych członków. ~
4. Statut organiczny^ szkoły gospodar- 

czej w Dublanach, przedłożony przez ko ­
mitet.

5. Projekt statutu dla Towarzystwa, wy­
pracowany przez komitet.

6. Wnioski komitetu w sprawie połą­
czenia niektórych oddziałów, stosownie do 
objawionych życzeń.

7. Inne wnioski komitetu w sprawach 
administracyjnych.

8. Ukonstytuowanie sekcyj, obrady w 
tychże i sprawozdania z obrad poszczegól­
nych sekcyj.

9. Zdanie sprawy z czynności oddzia­
łów przez panów delegatów.

10. Posiedzenie pp. delegatów oddzia­
łów i sprawozdanie z tegoż posiedzenia.

11. Wycieczka do Dublan.
W sekcjach rozbierane będą naBtępujące 

py tan ia:
I. Sekcja administracyjna.

1. Jak należałoby urządzać wystawy 
gospodarcze u nas , aby takowe z uwzględ­
nieniem stosunków, właściwych naszemu 
krajowi, niosły rzeczywisty pożytek gospo­
darstwu'? (Pytanie oddziału horodeńskiego.)

2. Czyli i jak należałoby wykładać 
naukę gospodarstwa wiejskiego, a w szcze­
gólności rolnictwa w szkółkach takzwa- 
nych „ludowych" n nas* Czyli tych (obe­
cnie nieistniejących) Wykładów w szkół­
kach, w mowie będących, niemożnaby za­
stąpić przynajmniej 'tymezasowemi wykła­
dami nauki gospodarstwa wiejskiego, a w 
szczególności rolnictwa w szkołach niż­
szych (takzwanych głównych") po mia­
stach powiatowych ? fPvtanie oddziału ho­
rodeńskiego).

3. Czyli powszechne prawie użalanie 
się większych gosp0aarzy na brak robotni-

i„^ • • Jl’ Pochodzi z  niedostatecznego
zaludnienia tej prowincii w stosunku do 
produkcji rolniczej lnb c z y l i  z niechęci lu­
du wiejskiego do pracy ? — Jakim" "spcfsO- 
be.m “ ożnaby zaradzić temu brakowi robo­
tnika w jednym i drugim p rz y p a łu ?  (Py. 
tanie oddziału horodeńskiego)*

a r?^*1 galicyjskie Towarzystwo go­
spodarskie nie powinnoby u ło ż y ć  dla Galicji 
praktycznej taryfy dia robót rolniczych wy- 
m, arow ych, (P yt a nic oddziału kpłom jj-

- . W ostatnich c z a s a c h  stan majątkowy 
włościan w wielu okol;cach~Galicji,pogor- 
szył sie, a to głównie skutkiem braku kre­
dytu na hipoteki włościańskie- Pomimo te­
go niepomyślnego S  rzeczy, nic jeszcze
nie słychać o rychłem zaprowadzeniu in­
stytucji ksiąg hipotecznych dlś włość.au w
naszym kraju, któraby tyle potrzebny kre­
dyt realny dla nich uitalić, a właściwie mó­
wiąc utworzyć mogła. Z  u w a g i tedy na 
dotkliwe skutki braku owej instytucji (ta- 
buli włościańskiej), wypadałoby może wziąć 
pod rozbiór następujące pytania, tyczące 
się tego przedmiotu, a mianowicie :

a) Czyli i w jaki sposób c. k. gali- 
cyjs^ie Towarzystwo gospodarskie mogłoby

przyczynić się do przyspieszenia nstawy, 
polecającej zaprowadzenie ksiąg hipote­
c z n y c h  dla włościan w Galicji?

i)  Czyli tak nazwany „0. K. uprzyw. 
galicyjski Zakład kredytowy włościański" 
(k. k. priv. galizische Rustical-Oreditanztalt), na 
który jak wiadomo, konsorcjum, będące pod
przewodnictwem JEksc. ks. metropolity 
Litwinowicza, koncesję m o narszą  otrzyma­
ło, zdoła wywrzeć korzystny wpływ na 
stosunki kredytowe włościan naBzych? (Py­
tanie wiceprezesa Towarzystwa.)

6. Ponieważ w interesie rolnictwa nie- 
zbednem jest założenie we Lwowie domu 
handlowo-komisowego, któryby nie przed­
siębrał żadnych spekulaeyj na własną rękę, 
tylko pośredniczył w kupnie i sprzedaży 
produktów, nasion, pognojów, machin i na­
rzędzi rolniczych itp., a przytem utrzymy­
wał magazyny składowe tych przedmiotów: 
przeto wartoby wziąć na uwagę , jakimby 
sposobem taki dom nandlowo-Komisowy we 
Lwowie mógł być założony? (Pytanie p. 
Adolfa Steckiego).

7. Czyli nie należałoby postarać się u 
ck. ministerstwa o uzyskanie pozwolenia* na 
próbne uprawianie tytoniu w zakładzie go­
spodarczym w Dublanach, podobnie jak  to 
nastąpiło w tym roku w niżizo-austrjackiem 
Towarzystwie rolniczem ? (Pytanie wicepre­
zesa Towarzystwa). (C. d. n.)

T elegrafow an y kurs w ied eń sk i
z dnia 18. czerwca

Oblig.dług.państ.5’ na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar 1854 5% za 100 zł. m- k.
Losy z rokn 1860 ...........................
Akcje banku nar. . - - • • *

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fet., sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł. w. a. . . . •

W iedeń 17. czerw ca.

% M e ta l ik i  na wal. austr. 
„ Pożyczka naród. . • .
g Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. . .
„ „ „ węgierskie . .
„ „ „ chor. i sław. .
« n » galicyjskie • .
„ „ „ bukowińskie
» » » siedmiogrod. ,
A kcje banków i przem . 

Banku naród, austr. .
„ anglo-austr .

Zakł. kred. dla h. i nr?om’
Kolei półn. Ferdynanda 

„ -| KaroU Ludwika . , 
„ czerniowieckiej . .

P nor. kolei Kar. Lud. za 100 
* n iw. czerń, za 100

Płacą 
zł.I c.

P o ż y c z k i lo terjjn e.
Oblig. gal. pożyczki głodu- 

wej z r. 1866 . ”  ,
Losy poż. z r. 1839 (całe) 

r 1854 .
-—n ■— -1~ ~  „ 1860 j  '-i t j

„ » „ 1864 . .
r „ srebrnej z r. 1864 
„ » „ z r. 1865
„ kredytowe . . . .
„ ks- Esterhazego . . 
„ ks. Salm % . . . .
„ hr. Palfy .  . . . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . ■ .
„ ks. WindischgrStz • . 
„ hr. Waldatein .
„ Rudolfa..........................

L isty zastaw ne.
Banku narodowego \  ,n . t 

w monecie konw. . '
w walucie austr. I ao 10

Galio Zakł. kred. 4% ,  .
Gal. bank hipoteczny . .
Austr. Zakłada kred. ziem.

Kursa zagranlcznr.
(3-mleaięozne.)

N a p o le o n d o ry .....................
Augsb. 100 złr. nr. . • •
Frankf. n. M. 1O0 . . . .
Hamb. 100 mark. . . . .
Londyn 10 f e t . .....................
Paryż 100 frank......................

Pary# 17. czerw ca
Ręnta S% . ^  . .

loojjoo
165 75 
79 00 
84-40 
87 65 
68'50 
73 00 

135 25 
150 00 
35 00
27 00
28 00 
25 60 
18 75 
22 25 
14 UO

I

70 16 ,00

64(90 
63140 
57140 
86)00 
70 
75 
65
65
69

709
133
190
1781
204 5 
177 75 
94 p o  
76

55 jo  
63 50 
57 60 
86 25 
76 00 
75 50 
65 75 
65 50 
79lLO

711  ̂00 
133 50
191 00 
1770? on 20ń ł 00

Pociągi kolei ielazaej 
K aro la  L u d w ik a :

Odchodzą ze la w o w a  o g.
» » o g.

z K r a k o w a  o g
* » o g .

Przychodzą do L  w o w a o g.
» .  o  g .
„ do K r ako w a o g.

.  o g.

6, u .
5. m.
10. m,
8. m.

8. a».
8. m. 38 
2. m. 54. .
6. n). 151 r ■

Pociągi kolei Żelazne) Lwjjwake 
C z irn io w leck łeJ:

Odchodzą ze L w o w a  o | -  j°* ^ ór. .
* z U z e r n i o w i e o  6. 25 m. N

. r 'a. r w a o godz. 5. rano. 
Przychodzą do G o godz. 5. wiecz.

• do C z e r n i o w ie c  g. 8. 1 5.. 
" „ O e. 8. 14 m



GAZETA fłARODOWA z dnia i9. czerwca 1868.

V I  s Jefyłią yy do  ,w bobIocjsK ośp 
P a n a  K o rb la  Pielzscha,

trłfti cicela lal"}ki maszyn we Lwowie.
Ła-k»wy Pini Dobrodz ei'i 1 

Pr; wdzi 'Ą otdzie zn.os >ą kier wany 
n i eindcsam V'nł )S'eit;, że mtyn parowy o 
t z ch ka ■■i""i*ch P 6 kiego wyr,,bu, k tó -1 
ry *a b>rd|o no arkuwuną cenę w roku 
1816 »yhoń-zoriy .ootal, tak <o do domu 
do i  i » t 'nj-ruk j , i»ko t  ż i siły d .ia  
ł»ni«, zupełnie życijei ia mo,e zadowolnił. 
C/.uje S‘e przeru /ohow .ąanym  wyioby i 
fabijjki Pinu L»obrodzi»j» każuelnn poleci. 

Zootr ę 5 « nnem aszan iwaniem
Pan;- i>ubrodzie|a lin ‘i '  nv. sługa 

2133 1—3 J o z e f  N itgaj.
l‘ yżrdinv dn;a 2V. maj-. 18hr>

Nak*adem  księgarn i T e n d le ra  i S półk i 
Ae W icdrtiu  ivys*f > i je* t do nabycia u

1  ttlLl&OWSKiEGO v e  Lwowie:

)OQ

G esam n d te  Schriften.
\tebptżndige Ausgabe, 1 2  B d ę  1 M B , 
tigR  C ena zlr. 2  ct. 5 0  w . a. i _ i
ffy—— B1..I ■  ..........  , C ■■■■.-*— C  i —

fm n l c z y r i e l  „otttuU j  »tor> juz krżez 
M r. dłuższy W dom CU obywatelskich na 
trsi zow-w .1 i j i k  najmlubniejsze posiada 
śg.iadiO‘*a, tyczy sobie bj ć j.jneszCłunyra 
j>* wsi. i*k« janczyeiel 10 nsieci Szkuł 
Btłizych Juh średu eh ns czas dłn* lub 
p«* t i s  foryj azl.olnyoh, nawet P‘ d mitr* 
nr Bi warunkami. Bliższ witrtom (c oioni 
4cł“ lub I h u w b ie : P. W ito szy ń sk  Nr. 50 
yr rynkd. 3.r piętro we L w ów -. 132 1--1

R z ą d c a  d ó b r , wszystko u.i ^gale­
riami Kd-rp- da.stw a roiD»“o i leuuego, pó 
Szukni. u uies e “"•* Bliższa w>doni >ść 
w Aaoiinist-aeji Gazety Narodowa lub pou 
BdrPior.. h .  K. P ..ysin o. . 2124 2 i

e !

Ijsfcuwna w y g a n a

zlr.
iV«jniisza wytrana 1 6 5  zlr

Dnia 1. lip ca b. r.
ua.Tspi Włefkre cię menie n ..anowioncj
p ze® styd i zsgwaraurowćnej pożycz
_ kp austriackiej państwowej kolei i

żezludL parow e- z r. 1868 w kwoeia iu  ^ | j |o „4w  ZIr --------
Pnmiedz” 4żU wvgr*nfmi iesr 21 po 

2 5 0 v O « > ,7 1  po JO D O W I, 105 po 
I AO,«»OOr 9Q po 4 0  OOO 10j  po 
3 0  iOO 90 po .O  O u J  i - u  oo. 
Ió.OOO. 370 po 5 0 0 0 .  2 po IOOO 

li" 3 (Hm . 1 ' 4 pil 2 0 0 3  bt.ffi p
L u o ,  773 pet ip O O  zlr. i t. d., z ...
163 złr. w. Ko i jn 2 iz i „ygrana 

r każdegc styCi^gnu tego losu 
Zidoei 'ppp eisynienie loteryjne oif 

daje tyie podobieństwa wygianej, ile to, 
k-inoiuu podana jbił ^prfsobn' śfr nia- 

>4 wkłndką wygiąć 2 5 0  OOO złr.
Jeden tos caężerowy z numerem 

ierji i w /granej kosztuLe 2 sir., 3 lrsy 
5 zlr., I . un s 10 z lr, w. a. w notach
bankowych. * 1E 2 l;'2 2 -6

ZPcen>a łnskaw e wykonują s ie  za 
-z słaniam o p lr ty to śc i n iezw ło ctn ie  i 

sn Dienme, po nskute rznipnem c isgn ic  
ia r o zs /ła ią  s ię  l<sfy wy rań kaideon- 

udział ti.orącemf' bezpłutaie. wvgri.ni- 
aa wypiacaj^ sif hm iast. U| r  sw  
r 7,at>-m o d tu anie b> , o -o -t  do domu 

hmdl iw ego  J .  l i B r l C I I o  inFranUfr-t 
m Maiu. kłcine B ckt-nhtr.mergabse 9.

c z a s o p is m o  r o ln ic z o - p r z e m y s ło w e
będące urgsiicio Urzylyw. iu ę• !i • gahe. 
Tuwarzystiya' agronomicznego, wjcb-.dzić 
będzie od d. I. I.pca b. r . pod inną re- 
d ‘»c,ą.

Z iam ienia komitetu rzeczonego T- wa- 
rzj stwa ohjąi reilakcję dr. Kud.ilf Giinsberg 
proresor tec;,uo)ogii h m czne p zy aka 
di mii technicznej we Lwo>vic. Starani m 
i o u t)  redakcji będzie, prowauzit r zieło 
ditlei i rozwifbj je z pożytkiem n|* gospo- 
d-rzy wiejsKich. za>to»o  ̂ując do potrzeb 
k aju wiedzę i doświadczenia, nabyte inż 
i ciągle postępuj ce w dziedzinie agronomii 
,i przemysłu rolniczego.

Redan j r  bierze sobie pr7,yt»m za za­
danie, w miarę możności czynić także za­
dość wym goiń przemysłu krajowego w o- 
gćie, i, zapeiniJ tym sposobi m lukę. jakiej 
i.ajae piśmienuictwo perp dyozne n-estety 
doi lało p zez zwinięcie Ga',. Przemysłowe) 
w Krakowie Ni dto w częśt i swej sprawo­
zdawczej R o l n i k  skreślać bed/ie dokładny 
obraz życ i działania krajowych Towa­
rzystw g .sp. rolniczych wraz z ich Riiami, 
tudzież najwa'pi?jszych a obchodzących 
nas czynności Towarzystw z»grsn'c?nych 
tego rodzajtf i rucha iit< ratury fachowej.

R o l n i k  wychodzić i ro*iył ć się bę 
dzie ja«  dotąd każdi go 1. i 15. dnia w 
miesiąc i, w izoaże o ile środki starczą w 
obszerniejszy,, cokolwiek rozmiarach i za 
opatrzony tablicami lit grafowaneml

Uzłonkowie c, k. centralnego gąlic.To- 
war/.ystw* gogp.ud.il k .eg i ptrzymuią R o i  
n i k a  bezpłatnie. Dla całej reszty puhli- 
c nwsci rolniczej p ren u m era ta  ..a R o i  
n i k a  z  5 zlr. zn iż s  się  na 4 zlr. ro ­
czn ie ® złro p ó łro czn ie , 1  z lr  k w a r­
ta ln ie  P rz e sy ł*6 11 u p raszam y  w p ro s t 
do  red  Lej R o ln lk o  n  labo rn lo i jam  
chem iczn  ai akadem ii lechn icznej t e

2125 2—3 
llenryk R ew akow icz

S/ukretar/. redakcii R o ln ik a .

Fdbryka papierń na nrnchy 
PE IZ O L D  4- Co.

\y p r ę ż n i ę  ł3 8  ani S ee  3 8 )
bela po 28 reńsk. tal., ryza no 3 tal. 
ęrwrrancja za giti.nek nnjiitniejs7,y. 
P. óby franko z:, darmo. 2115 4—ii

S

9ta

U-. k, wyłąjunie uprzy wilejpwany
s z y b k o  w y s e c h a j ą c y

?sn Ir
l a k  e r  p o ł y s k u j ą c y  

d o  p o d ł o g i ,
funt oiowy po 6T ct..

1’ iier politurowy n< meble, 
lakier na skóry

d o  u p r ? ię ? y ,
z pierwszej austr. fąbryki lakie­

ru spirytusowego i politury

a l o j z k g o  k e i l .| .r i  lU l̂LfU A łSł^ltlSlli
i9fio S K Ł A D  ti-i2  
W i t a ,  W ie t l e n ,  R e s s e l g a s - e
, \ r  2 , im protest. ReaUchulyeoaude.

|" 0 1 7 ’ A T  składaiący śie z 2 p kojćw, 
Li\-rXV ŁAJ nrządzony na sklep lub kantor, 

je»t w kamienicy pod I. ;3 l  m. w rynki 
k«żde o czas i do W najęci^. 2119 2-3

L. 11.649 ex 1868.

Obwieszczenie
o  d o s i a w i e n i n  r a r ż e l a m y c h  

d o  w o d o c i ą g ó w
M agistrat król. m iasta L w ow a 

podaje m ni.jszem  d<> og<Mn?j w iado- 
muści, że w celu zabezpieczenia <to- 
staaty lanych rur ża l t znych do wodo­
ciągów  m iejskich, m ianuwicio :
-4) d w u c a lo w y n h ,  s z e ś ć  s t ó p  d la  

g ic li  r u r :
250 sztuk prostych z mufami, trzvm a 

jący ch  każda po 50 funtów, wagi 
w iedeńskiej,

10 s tuk  wizyty re k  nowej konstrukcji, 
każda  po 60 funtów w agi vtied. 

30 sztuk muf, po 7 funtów w agi w ed 
B) trzy  c a lo w y c h ,  d z ie w ię ć  s tó p  

d łu g ic h  r u r :
500 sztuk prostych t  mufami, każda 

po 125 funtów  w agi w ied.
100 sztuk mufów, po 10 funtów  w agi 

w iedeń <kiej 
dniu 25. czerw ca 1868, o  godzinie 
10. przedpoluaniem  w Biorze budo 
witłczem publiczna licy tac ja  p rzez o 
farty  przeprow adzoną zostanie.

C hęć m ających  wziąć udział w 
tem  przedsiębiorstw ie, zaprasza się z 
tym  dodatkiem , że w ofercie cena żą ­
danego w ynagrodzenia od jednego  
cem ara  w agi wied, wyraźnie posta ­
w iona i takow ej 5°/0 wadjum w go­
towce lub pap ierach  procentow ych 
podług  kursu, dołączonem  być m ud .

Prócz tego podaje s ę do wiado- 
m iści. ża ru ry  |i tylko z fab ryk  Zoep 
tau, K rum paeb, F ried laud  i Teppeu 
dostarczone być mogą, ciśnienie trzech 
atm osfer w ytrzym ać muszą, nadm iar 
C 'yli p rzew yżaa  w  w adze w ynagro­
dzoną nie będzie* a rury , trzym ające 
w agę niże; 10"/0> p ^ y je te  nie zostaną.

G ały zapas ru r m usi do kuńea 
października 1868 być odstaw iony.

B liższe w crnnki m ogą przed licy­
tac ja  w B ió rze  budow niczem  M agi­
stra tu  być prze jrzane . 2131 1—1 

Lwów dnia 10. czerw ca 1868.

W  I B f T  * S i l ; € r d !

1 PATE DENTIFRICE.
Dentorine to praw dziw y e li i ir  ; odśw ieża  i 
oczyszcza usta, umacnia dziąs>a i zapobiega  

próchnieniu zębów  
Pate denii/rteti zosta ła  w odnośnym  dziale  
par fum ery j kom pletną reform arorką , z.łStę- 
pUjO w szelkie owb p o sz k i i op isty , ktźrych  
zr jce  cząstki s d aaow e ru now oły  mniej 
w ię-ej zęby. W eeiu o sią g n ien is  d t l ik a tc e j  
m ęzk ie j p ’any, dostatecznem  będzie p o ­
trzeć lek ko  po p zcie szczo teczk ą  w -lg o -  
tną. Fi«ną ej p isc y  nadaje zfbom  lśniący  

1660 b ia ło śc ią  p o ły sk . 1 0 - 1 2
.■SKŁADY- L f o w j e  w aptece  

A d o lfa  B e .n n e r a  -  T a r n o p o l a  w apt. 
dra K u c lie lta .

T r z e c i  b i l a n a

ty.
«r
Oól

A  « .  r « l ~  -  ~ a ~ iV i i~^ir •

Fesz tensh lego  Zakładu Ubezpieczeń
O  m , fi 7 j  : }

o d  1 -  Łarm- d o  S * 3 L . r t - r i a d t a i l *

fi i
4Vl

08;

oe
l*k)

Oi | 
i i i

P  P x  y  c h  ó  <1 : i .otffob&iV 1/iJłl J -<0oq
zlr. 464 641.21

„ :3.6HH.2r
,  82,338.31
, 7,263.' 2

6

7

*

9

1
i
$
4
5
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P r . j r  esienie Rezerwy premiów od zabezpieczeń ogniowych z roku 1866 

.  .  .  .  .  tri.nsporrow ych.,  ,

.  ,  jzŁóJ oguiowyLb z rosji 18C6 t  , . „
•  ,  g r u d o b i c i o w y r b  „ » . . . .

4 |  i  tnnśportow yęb ,  ,  * .
Premie z nsleżyrośoiami za wydane zabezpieczenia ogniowe n wartość

złr 393.17-.980 ............................................... . złr. 1.089.226 69
Premł" Z ni-leźytościam. ra  wydane zabezpieczon a przeciw gradobiciu

na wartość z łr . 16,616.543 ■ . . . . . . . ■ .  2 9 468.9
Premie z należytosriami za wydane zabezpieczenia transportowe na war­

tość zt;. 4 1.4 2,813 . . , * , . . F . , . t .  lW & Ł .M
Oprocentowania kapitału, do rozporząlżenia leżącego,& !• •

R o z c h ó d -
prem.e za kontr rabezpieozenis igniowe 

u „ t  ■ sr-dobiciowe
331 »°2-63 

44.858 93■ ,  ,  * trąnsportowe ... , .
Stornowane premia oeniowe . ■ ,.'ia r5t 1 oa#Si

i • gradobreiówe *  ***-«<*•»
i  ( ,t «  transportow e

121.9 i3.d5 
5.742.29 
13 436.74

zlr. y.> o i "9 
10,811 67 
3d.n26.s4

śq -:'.iY .'a io a ^ ) ? <oar .-fllot a isr l...
Prowizja ajentów od zabezpieczeń ogniowyc h

,  ,  , n gradob'ciowych . . . .
,  .  transportowych
icone szkody o r  iiowe po pofrąceniu c eści- przypadających na 
lontrasekuratitów . . - V  . *. r--^  . , W złr. "30,546743

Zapłacone szkody gradobiciowe po potrąceniu części, przypadających ns 
kontrasepurantów . . , . • . •

Zapłacone s; »ody transportowe po potrąceniu części, przypadających na
' kontrasekurantó w ’

154,855.71 

"9.&50 89
Rezerwa premii na bieżące ryzyk* oeniowe

•  ” ,  » » » transportowe .
■ na nieuregulowane szkody ogniowi
■ „ „ j  gradobiciowe .

,  i t  ,  ,  t.ansportowe .

złr. 548,9.i 7.87 
20,65J.‘'8 
23 06 . U 

2,130.58 
.  23,13' 44

Koszta administracii, jako to : p łiee  urzędników, czynsze,podróże, insersty 
ier. d ru v  portorja itd. przy dyrekcji, jeneralnyeh, głównych istemple, payier. 

pod ajencjach
Nadwyżka

złr. 71,696.53lOd tych ...........................................................................................
V trąca się tsntiema dyrc ttorow , zagwarantowana §. 58. statutów, a to: 
ń» dawniejszej dyrekcji od l .  rły czn u  do 20- maja 1867 . złr, 2333.34
a dla teraźniejszej dyrekcji od 21. maja dar 3 . gi ndnia lb67 2480.26 złr. 4,8 13 60

zlr.

521.987

1.555.1 90 
31,979

"• rai •. 
472 164

141.092

145.721--,5lvs-f

W.CI .a 
»}1 , 6* iw Bw1 ;

Jł • ■1 V/ , ~
/ - -• YffY, '■ r

544.9r 3

«iw*-.rq di;.

623.021

113.409

66.882

91

71

63

17

06

93

złr.
iu

l'{W"

2,112.057

fitt ’ 2* 0 .

n idfcoa
'I WSŚfi
r w t - i t i i w o j

V  40.361
il.69t

przeto to  u j e  czysta nsdwyżka w ilości
Stora na konto zysku i straty przeszłororza zapisojc się, tak i* ze straty preeszłorocznej 
tera tylko zlr. 8261.71 na rok .868 pr.ieniesioni.mi zostarą

Peszt dnia 31, grudnia 1867. PyreKoja: 2129 1— 1
R i  K o c h m  Is t r ,  wiceprez >9.

Dyrektoro srie. A d o lf  A e b ly ,  J a k n h  L e n y l .  J ó z e f  t l e d e t z ,  L u d w i k  R  ta  J a n  T te h ó g l ,  M , A . W e i t t
W ilh e lm  S e h ó n ,  przewodniczący dyrektor.

W idsisnd H e n r y k  R t i t l e r A li k t ,  L u b  ‘rz k y ,
M ic h a ł  K a d a  , jenerHjny sekretar*. ize rachunkowości centralnej. K a r o l  P ó* fa \

Z y g m u n t  ć t t l dW  i  magis-ratuslny k< w io .  Jniasta 
Pd»»tn, jako komisarz rządowy.

mm

Wid;,lino, Knwizorowie- 
K a r o l  P oeta :  

Z y g m u n t  O  o Id  
P e r d y  a n d  H a fb a u e r ,

Ś w i e ż y  a n s i e i s k l  P c r t e r ,
b r o w n  D u i - c łn y  e l i h i t ,

Ś l e d z i e  m t ł o d e  ( p o c z t o w e ) ,
B r y n d z ę  m a j o w ą  w ę f f . e r s k ą ,

C a f c  JŁ1 JM * K  Ś 5  ! « - H . J E  W S ! l t S t  A C D G *  
ISó/ o i ł r s M  eto k i p i e l  (funt po 28 tft.J

p o l e c a j a ?a. JlM ,U
I l a r l k i ^ i Y i c r  i  i T o j c i p § h i

we Lwowi e  pod 1. 1 6 L w Kynku. 2134 1--3

a
di

i/Ofli qoaq
w e  L w o w ie ,

p r z y  ulicy W y isze j Karola Ludw ika w domu Grornądzińskich pou l. 8 4 2  m., 

poleca 9wój nowo otworzony SK ŁA D

S R E S B K F t .  c m i a  w  n r T m R

ze fłym iej f*bn  ki O O N K aFTZA  i D IT T L E R A  w W iedniu, sz-rzególuiej zaś 
ły żk i, noijje .  g ra b k i , tudzież ,nne naczynia stołow e i sp rzęty  domowe, za­
staw y na cukry i do ubran ia  stołów, żyranaole, tace, licb tirze , soloiczki, 
p loprzniczki. na ocet i oliwę, s p r z ę ty  k o ś c ie ln e  d la  k a ż d e g o  o b r z ą d k u , sło ­
wem, w szelkie w ten zakres w< hudzące przedm ioty z najlepszego srebra chiń kie­
go, p o  s t a ły c h  c e n a c h  fojbrycznych, ze znakiem  gw arancyjnym  C. 4  U. Ccmrutls

s w  L ite  (nie dęte) tym znakiem  zaopatrzuue m czy n ia  stołow e, odkupuje 
w każdym  zużytym  stanie za dw ie p ią te  czyli 40%  ceny pierw otnej.

Praw dziw e dwuu&sio i trzynąstołucow e STClbro zakupuje każdej chw ili po 
n a j w y ż s z y c h  c e n a c h .  L 2130 l - j  “

!!! D e p e s z a  i e l e f f r a S c z n a
yńśkl ‘ i d  k o n .r rs o w y  la d ek re tn w al, i i  a i t a T a n g ie l s ;  i e j kom nan ii w

m■ ■X

o

głów nym  składzie 
m usi. O grom ne r a p n ł t  

' ł t i c h

L ondyńak i są d  konkursow y zadekretow ał, żo S k ła iT iang ie lsk ie j 
W ien T uch lauhen  Nr. I I ,  przym usow ą droga, i to  natychm iast sp rzedanym  być m  
tow arów  składające się z w ięcej niż -20.0 0 0’ sztuk ang ielsk ie j dam sk ie j i m ęzkiej b ie lizny , angieUl 
w ełn ianych, angielskich chustek do nosa, obrusów  i najlepszego ang ielsk iego  S z irtin g u  po n ieporow nan  ie 
niskich cenach. T e tak niskie ceny w  sto sunku  do jakości i p iękności w szystkich a rtyku łów  pow innyby  
każdego tak pryw atnego  jako  też odprzedających  in teresow ać, gdyż podobna w yprzedaż ju ż  się  n igdy  
d rug i raz nie zdarzy. r  -

g a p  U prasza się  o d o k ład n e  po rów nan ie  ta  n o to w a n y c h  cen
z instb in i ceitniican i. a żważywii? żo .niaodpuwii d ii tow ar tmz nr -.oszkody napjiw rót p rzyjĘ tv ; n ita n,n a 
p ieniądze na tychm iast franko odeśłaaen ii u ('(1 J. m ożna dyć p e w tg m  najzupełn iejszegu  zaduW oinfems

] p. /w ił" )  sztuk  płóciennych koszul rńęA ie li od 
L ' ) , y j \ J W n a jc ig iu jeg o  do z iryczajnego  gatunku , 

we w .z e l iic h  coziniai-ach, odpow iednie i w y iw om e 
po złr. 1.50, ->.50, -2 00, 3, 3.50, do 1.80, 1

1 0  O O O  sz ło 1, ji ló c iem n ch  g a t o k  każdej w iel- 
i - U .U U U  tośc,^ | l0 z| r  1.30. T..51I, J.Hh, do  i  zlr.

M 0 , 0 0  Oiałych i K o lo iw y ch  Koszul rTrszkich naj- 
now szego k ro ju , 100 w zoiow , r v  zlr.J.SU , 

2.50 cję 2.80 ‘ '

Sc 0 0 0  P łóciennych koszu!' dam ski fi p ra s ty c zn ie  
i w y tw orn ie uszy tych , pc z lr  1.70,3.2.50. 

2.80. -  Bardzo cienkio  koszdle po 3.50, «.80, 4 50 
d > 10 zlr. ' - [

Q O O O  iZtult m a jtek  dam sicich i nocnych ei 
i  '-,VJ i iw, w ytw ornego k ro ju , baydzoW ytw i 
po złr. 1.8u, 2, ‘2,50, OiOO. do 3' z 'r ,

.orse-
torne.

1 Q'0 ( ) sR bk  p łóciennych  kószul i io tn jc li dam

;*;.4.W ^ h l ^ W eg0-kr0j I’ &  W
~17~T

O H  A  spoilnic 'haftow anych  wedTug obranego w zoru, 
jako  leż i  zw yczajne, po z l r  3J.Ó0, 4. ddft.50 .

TT5u ó sztuk cie il-iego. ś redo io  c i-o k ieg o  p łó tna 
co 50 ł^i ci. każda sztuk; 5 ć .1 ie rc i sze ro ­

ka , po 18 , 20 do '3  zł'-

j- r . ( ,  sz tu k .t ardzo  cienk iej ang le.sk iej w-.e; ry- 
<Jv J cznego p rzędziw a, każdo s z tu ta  uQ 50 łokci 
p»tnych, po 24, 23, 30 do 35 zlr. najcieńsza

w pół-enukafcli po 24 
łokci, każdo sztuko po d, JO do .13 zlr.

1 O lk O  sztok  n g ie lsk ie j' 
X . Z O V  inkci. każda ,z luk

*i n o o  iókci cienk iego  a ig ielsaiegh  jlółm r. hiśtd - 
o - U W  gp iirzed jjjjrą jjJ  i-w ierci lokqj. w jjd .Jozeu
rokiego, po 3 3  c t.

O  ) f |Ó  tuzinów  ang ielsk ich , t> lóc je*yęh  y h u s te .
Uo „osa , po  2, 3, 3.50 io 4 zlr., tp rz tda je  

siĘ w pó l-tuzinach . iu ' u  i - 1

O  O f tO  9uzgdw.,. M igielskich, p toc ieo ioy -.ba tyą to - 
_ . u u v  w j.-h  cTiŚstei nojzkich i 'am skiefi p o  5 , 
6 , .7 'do 8 zh '., sprżódaji sio w pól-tiszinaol.

Ot) O(if) sz w kładek do koszulow ych gorsow  
6  z  n a jc ień s isg o  płńtiia batystowego, z
poprzccznetm  Iud prosto t 11 zakladkauo, nu 80 c t., 
l 1 do 1.50 zlf. , ■ 1‘

O O O  s z tu i ang ielsk ich , ln iano-adam aszkow ych  iid- 
9 W  zryć  do (to ló w , n a ju o i.s z , d e ien ie , ia , id, 
12, 18 i 2' osób. A dam aszc1'  itla to w j o trzcco* 
część w artości. ku  L "■ J f f  K

O O  O f f f l  łokci w y b o tiieg j; b ia łego , ang ielsk iego  
“ “ ■ U d u  S zirtingu  i M ćdapolansu, najrięcszegu  
gatunku , łokieć po 2-5, 28, 3tl, do 40 c t . najćjeńszy. 

R ozsy łk i Dobraniem n n D - ż y to ś c i  p u c z t ą  a > w s z y s t k i c h  u l ó w n y c h  I p r o w i n c j o -  
n a l n j c h  m i a  t  o a t e  m  m a r - h i i  a u a t r j r c k i e j .  Z a  o p a k o w a n i e  M o  n i e  p o l i c a u ,  B i ó -  
r ą o y m  towaru z a  p r z e s z ł o  3 0  z l r .  d o d a j e  s i ę  bezpłatnie 6  s z t u k  i n d y j s k i c h '  b a t y ­

s t o w y c h  c h n s t e k .
A d j ę s j  C enyral-llanptv»rser.d im us D>pot, W ien  T n cb lau b en  U ,

im Guńki Tochon HJftitK 1999 8—T?
UŁ— r — - t aU-“ ■ --------

TTJJtwa 01 
uogud .no ut> 

ć c  a l * 9 i  *  a  i '

ÓS'17'

U W I A D O M I E N I E .

P I O T R  W A J D A
przeniósł OWątawM* 21213—3

P R A C O W N I Ę  S U K N I  M Ę Z K 1 C H
z domu pod 1. 446%  do domu pod 1 298 obuk daw nej st.ażoioy H alickiej

K to chce mi-ć te pr7»dmioty pr»wd»iwe. riech s-ę ud dc połacionej 
n n i j  p r z t . m y B ł o w o j  bv i N f l - s d a i n ,  P ra te ra tra a e e  A .  10.

Częściowa sprzeda?, po burtownej cenie, - -—7 Zn rwalość niicdrn jL.) pisemnie g'ę zaręcza.
K lejnoty bryła n to W(i

najd oskonale) wykonane, nawet znawca 
pozna klejnoty są prawdziwan talmi-zh jw» 
wizdzitme naśladowane brylanty są t  najlepiej, 
szlifowanych kryształów, Itóre nie tracę ntćdii 
zy.ueyu ognia, również inne droga1 kami*n%e a 

nie do poznania naśladowane.
1 brosza z r. 1.5(1 2. 3 Z’r.
1 pa a kolczyków złr. 1.60, 2, 3 ^
1 .  puziczków do koszul złr. 1, lź '0
1 m B do rękawów zlr. *-5u ,
1 #zpi'i. i do szalu m ezkietfo złr. Ł  ŁóO. 
1 p erśeioU' k brylartow  z.r. 1 - 

.1 krzyżek  n a i/y ju tk  zfri 1
K lejnoty g r a w ii . ze  zl.ua  

1 łańcuszek  złota  talmi s łr . Ł ! 1
1 „ na szyję  złr. 2.50.
I naszyjnik z k rz y ż y k i  ;oi złr. 1 
1 bros : cent. 80, złr. 1 5-', 2-
1 para kólczyków e._ 80, zi,. 1, 1. 0.
7 , większych „isiorków dp'uoha*40-e
I et. w ieczn y  kalendarz, jako uieualion; 
1*1 ten piękny przedmiot irawd.iwie; po­
złacany, pokt; nj« na jednej ®̂ro' *'?' ó11?- 
siąc, wschód i ziifshódf słońca, -Ru ość dui* 
i nocy-, na drn^iej stronie lnie-w tygodniu 
j datę, pierwsza musi miesięcznie, dtuga 

tygodniowo rIz  b jć  nac-ągaoa.
1 medalion cf.1 80, 8", złr. “ ■
1 para. guziczków do koszul e. 30, h0.
1 ,  do rękawów e. 10. 60
1 grzebień do włosów c. 8 zjr , 1 , 2.

-1 szp ilk i do szalu m ęzk^go e. 50, 80.
P ra w d z iw e  złote k le jn o t] j 

1 pierścionek z kolor. I -itnienien. złr 1 .8 '
1 , bogato ob .adz perłami 2 60.
1 .  j,, oho złoty 3.50, 4. # złr.
1 brosza 4, 5, 6, 7, 8 złr.
i  para kólczyaów 4, 5, 6, 7, £ z*r-

'm r ,

i i i

K l e j n o t y  koralow e
z podsia za ze .ło ta  talm i: 

l broaza z l r .  t .  1.5-h sl, 3. 7
l para kólc ykó* złr. j .  i ,5o. 2, 3. 
t m guziczków d,o koszul c. HO, zł. 1,1.50.
t n » do renawów złr. 1, 2, 3.
I szpilka do walu m ęzkieg, złr. 1, 1.50.
1 naszyjn:R dam iki złr. 2.60. 3, 4*
1 brauzolećk 1 złr. 2, 3. 6.50. 

sznurek korąli si kanych 16 rent.
K lejnoty em aliow an i,

przepysznie wykonane, ^mali iwane w ugnin.
i.a złoc ę talmi: 

l brosza Łłr. 1, 1.60, 2. 1
1 b n m j z prawdz. koralem i emalią o-

zdobiona złr. 2. 3. 4. *.n =
1 para kólczytów złr. f , 1,50, 3.
1 cały garnitur emaliowany t. j .  brosza i 

kólczyki z brylantami z r ,  3.59.
1 para -guziczków do koszul ceut. 6U 10. 
f  „ „ do . ękawów c. 69, 8U złr. 1-
1 medalion c .  80. z łr. 1, 1.50, 2.
I pierścionek emaliowany c. 60, 80, at. 1 .
1 łańcuszek emaile w _oy złr. 1.5 - 
l łańcuszek damski, zlr. 2.50.

r.zarne k lejnoty,
z rogu, z jetu . z san zukd, m eprzj^ytł: 

l naszyjnik damski, 2 1 azy okcłu szyi, z 
krzyłykiCiii nb jerduszkiem 65 cent,

1 b r o s z a  15. 20 30, 4 0  et.
1 p irs  kólozyków 20, 30, 40 :M

_ gifżlfzków do koszul lab 4r  ręka­
wów 16, 29 30 cent.

1 łańcuszek do zegarka kró tsi j 8. 20 ct.
I .  ,  „ długi JO, 6u ct.
I grzebień gładsi 25. 35 ct: 2053

ozdobr- 50, 80 ct. 2— 6
1 -jua.ska na włosy 3d, 40. 80 ct.

C iąg i/ ortnyt na s„tyj |ic j« c  d ługo le tn ich  odbiorcow  ze w s z j s u i ih  j t ro n  m o. irc h ii, N 'e in ,e ,:, na, 
s« ,.y , W łoch i całemu W sc h łd u  1 ajh pu>; zaręcza za szybkie i rze te lne  w ypom ienie zam iejscow ych
p o le c ić  • Dnstrowaub cenn ik i Ł izp ta tn ie  i frąnko. „    ]

y e re lu ig te  Industrie-lłą la*  W ien , P r ite rs tru ss*  , A M
■ O  K upry  o trzym ują  c e o s  tuz inow e. <3 1^  P o sz u .u je  się  ,odpov iednich  zastępców  na prow incji

W y d a w c a .  W ita l i s  W . S m o c jio w e k  W ła ś c ic ie l :  J a n  D o a rk a ń s L i  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y
gw. V*V a  - . f i  0"^ O V Js V '.H i V  I j ł - , ',  1

Flatou Kostecki
.Ox jiłlatu

Dnik Kornela Pillera.


